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IECZOR ILUSTROWANY6 
De RIVERA, 

syn b. dyktatora HiszpanJI, 
rozwija energiczna działał· 
ność. lako wódz hiszpań· 

ROK xm. I PIĄTEK, 4-GO STYCZNIA 1935 ROKU. t:ENA 10 GROSZY Nr. 4 GOERING. 
premier !)ruski i minister 
lotnictwa Rzeszy, zapowia· 
da dalsze powiększenie flo· 

sklch faszystów. ty napowietrznej Niemiec • 

•• ra·zy 11 rwawe· zaburzenia w 
Strejkujący pocztowcy stoczyli walkę z oddziałami 

. Groźba strejku· powszechnego kole.jarzy 
wojska. -

rannych 6 demonstrantów zabitych, kilkunastu 
N. JORK, 4 stycznia. 

· Wedle ostatnich wiadomości z Rio de 
Janeiro, trwaja_cy tam od przeszło tygo­
dnia strejk pracowników pocztowych, 
zaczyna przybierać z każdym dniem 

coraz gwałtowniejsze formy. 
1
a gdy tam spotkali się z silnym oporem 

We wszystkk h większych miastach oddziału wojskowego, 
brazylijskich służbę prowizoryczną w I ZAJĘLI MIEJSCOWY RATUSZ, 
urzędach pocztowych i telegraficznych 1 strzelając z okien do wojska, podejmują-
pęłni wojsko. r cego regularne oblężenie ratusza. 

Z Aracuja donoszą o niezwykle burzn- j Dopiero przy pomoc" bomb gazo-

Sytuacja w całej Brazylii jest bardzo 
poważna, albowiem władze rządowe od­
rzuciły wszystkie postulaty strejkują­
cych, a równocześnie pracownicy kole­
jowi zapowiedzieli solidarne poparcie 
pocztowców. 

wych demonstracjach strejkowych, wy- wych udało się wyprzeć demonstrantów 
Dwaj bracie wołanych przez elementy radykalno-le- lz ratusza. Na ulicy doszło następnie do 

·wicowe. l KRWAWEGO ST AR CIA, Manifestacje na cześć Lavala pokłuci notami Wedle niepotwierdzonycli dotąd ofi- w czasie którego 6 demonstrantów zo-
Lódź, 4 stycznia. cJalnie wiadomości, strejkujący przypu-

1
. :stało zabitych, a kilkunastu innych od- podczas odjazdu do Rzymu 

(gr .) W domu przy ul. Pasterskiej 8 ścili atak na miejscowy gmach poczty, niosło rany. Paryż, 4 stycznia. 
wynikła ubiegłej nocy krwawa awantu­
ra, w czasie której zostali dotkliwie po­
ktuci nożami dwaj bracia - Henryk i 
Antoni Borkowscy, zamieszkali przy ul. 
Mtynarskiej 28. 

Ciężko rannych znaleźli przechodnie 
na ulicy. Lekarz pogotowia miejskiego 
przewiózł obu braci do szpitala. . 

Powiadomiona o rozprawie nożowej 
policja wszczęła dochodzenie, celem u­

l!iliiHlllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll!lllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllHlllllllllllllllllllllllllllll!!llllllllllllllll lllllllllllllllllll (PAT) Odjazd ministra Lavala do 
·Rzymu stał się okazją do manifestacji 

Wstrz~sa1·;1cy wypadek w fabryce Allarta prz~:ź~~~r~~c~~b~~fł~i~ki~tm publicz-
'ł 'ł ności, wiwatujący na cześć Lavala. 

Dłoń roboiniho w irgbuch maszgng Zwłaszcza gorąco manifestowali licznie 
Łódź, 4 stycznia. dzy, znajdujący się na sali. Wezwano zebrani włosi, krzycząc „Evviva Pran-

(gr) Dziś rano w fabryce firmy Al-1 pogotowie Ubezpieczalni społecz,11ej. Dy- cia". Przed odjazdem Laval oświadczył 
!art, Rousseau i Co. przy ul. Kątnej 19 ! żurny lekarz polecił odkręcenie całej dziennikarzom: „Szczęśliwy jestem, że 

jawnienia sprawców po~gania. wydarzył się wstrząsający wypadek I czę~c! maszy~y, w. której ~~aidowała się ;~fęędzc;,o 0~~~~~Ja~~~ ~~oj~~~~~r~~jtź~ 
• przy pracy. dłon 1 przew10zł meszczęshwego Klode- d , 6 ł w , ł a, M ' J' ·ę 

Zgon starca na ull y .Zatrudniony przy maszynie robotnik,,ckiego wraz z tryba~i '!1aszyny d.o szpi- ę chie1e b sictz~~a~~r~~ed~kol~iekml~l~ 
. Wiktor Klodeck1, zam. przy Nowych Sa- •

1

. ~ala im. Prez. Mok1ck1ego. Dopiero w ~v d a . ct·' • 
1 

dó „ P 
. . Lódź, 4 ~tyczma. dach 25 na Chojnach, przez nieostroż- szpitalu, specjalnie sprowadzony mon- ~a anem - poie nama na!"o w. 

(gr) ~ocy ubiegłe~ około g.odzmy 11 spo- ność wkręcił rękę w tryby tak nieszczę- ter, zajął się uwolnieniem ręki z żelaz- •• 
st~z~l!h ~rzechodn~e na uhcy P10t:ko_w;- śliwie, iż przy wyjęciu jej, groziło Klo- nych kleszczy. Istnieje jednak obawa, Wybory prezydenta PortugalJI 
~kI~J tuz pr.zy zbiegu ul. Radwan~kieJ. lueckiemu oderwanie ręki. Iże ręka nie zostanie uratowana i podda-1 L' b 4 · · 
Jakiegoś męzczyznę w starszym wieku, . . . . . „ 1z ona, styczma._ . 
który tracąc przytomność, pedł na bruk Na krzyk robotmka nadb1egl! kole- na zostame amputac31. (PAT) ~ybory prezydenta repubhkl 

uliczny. Wezwano pogotowie miejskie. J k . i.· db h ft po~·t~1galsk1e3 wyznacz?n.e zostały na 
Dyżurny lekarz nie zdotał jednak urato· ~ porwano syna 1n erg a I dz1en 10 lutego b. r. Of1cialnym kandy-
wać przechodnia, gdyż śmierć nieznajo- U • datem rządu ~ędzie dotychczasowy pre-
me~o mężczyzny nastąpiła przed przy- SensacyJ·ny proces Hauptmana trwa zydent gen. Carmona. 
byciem pogotowia. p · B ł t h 

Zmarłego przewieziono do prosekto- flemington (New Jersey), 4 stycznia. wbiegł do pokoju dziecka zobaczył, że . OZar na a U aC 
rjum. Naskute·k przeprowadzonego do- (PAT). W procesie Hauptmana oskar- je porwano. Pobiegł po broń, poczem I Lódź, 4 stycznia. 
chodzenia ustalono, że zmarty.rn był 60· żonego o morderstwo dziecka płk. Lind- wezwat pomocy: Lindbergh stwierdził {gr) Wczoraj wieczorem wybuchł po-
letni Karol ttanelt, zamieszkały przy ul. bergha w dalszym ciągu zeznań świad- dalej, iż kolo okna odkryt wyraźne śla- 1 żar w domu przy ul. Limanowskiego 
Żwirki 20. S. p. ttanelt zmart nagle na ków zloż.ył zeznania płk. Lindbergh. - dy butów. nr. 128. Na miejsce przybył bałucki od­
anewryzm serca. Opisał on szczegółowo okoliczności, Zeznania nieszczęśliwego ojca stu- 1 dział straży ogniowej, który niezwłocz­

7 tys. śmiertelnych wypadków 
„a szosach Anglji w 1934 r. 

Londyn, 4 stycznia. (PAT). 
E;tatystyka ogłoszona przez mini­

sterstwo komunikacji wykazuje, iż w 
roku 1934 na ulicach i szosach Wielkiej 
Brytanii wypadki w ruchu motorowym• 
spowodowały 7 ,200 wypadków śmier­
telnych i 225 tysięcy wypadków pora­
nień i obrażet. 

Stan wyjątkowy w Hiszpanii 
został przedłutony 

Madryt, 4 stycznia. 
(PAT) Stale urzędująca specjalna de­

legacja kortezów upoważniła rząd ma­
drycki do dalszego przedłużenia stanu 
wyjątkowego na całym obszarze Hisz­

poprzedzające samą zbrodnie. Stwier- chane z wielkiem zainteresowaniem nie przystąpił do akcji. Okazało się, że 
dzil, iż tragicznej owej nocy usłyszał przez obecnych wywołały wielkie wra- wskutek wadliwej budowy komina zaję-
lekki halas, który, jak sądzit mógł być żenie. la się ogniem podłoga w mieszkaniu An-
wywołany upadkiem drabiny. Gdy toniego Bartczaka, znajdującem się w 

poprzecznej oficynie na pierwszem pię-

sl OSTRZENI Ec SCHA(HTA ARESZTOWANY trze. Ogień przeniósł się jednocześnie na 
sufit mieszkania na parterze, należącego 
do Eli Etjena. Po godzinnej pracy -
pożar umiejscowiono. Obydwa mieszka-pod zarzutem dokonania malwersacji 

Berlin, 4 stycznia. I sokie stanowisko, nie chciał interwenjo nia są dość poważnie uszkodzone. Stra­
Wielkie wrażenie wywołało w Niem wać w sprawie swego siostrzeńca. Jak ty znaczne. 

czech aresztowanie dr. Schachta, sio- 1 twierdzą wtajemniczeni, obawiał się on 
strzeńca dr. Sch•:chta, prezydenta Ban· narazić policji politycznej. 
ku Rzeszy. Aresztowany dr. Scha:cht * 
jest synem znanego lekarza. Był on do Berlin, 4 stycznia. 
radcą prawnym organizacji młodzieży W Dreźnie aresztowany został po· 

I 

„ Wiel~a miłoU 
Berta Weitf 

panji. 

hitlerowskiej. Został on zwolniony z l nownie b. premier rządu saskiego Killin 
zajmowanego stanowiska i potem aresz; ger. W dniu 30 czerwca ub. roku został 
towany. Jako powód osadzenia dr.' on aresztowany i po pewnym czasie 
Schachta w więzieniu, podają władze 1 zwolniony z are~ztu. Potem a·resztowa 
malwersacje, jakich miał on się dopu• no go po raz drugi i zwolniono. Obec­
ścić na zajmowanem przez siebie stano nie Killinger usiłował zbiec zagranicę, 

•••••••••łllr.. wisku. Aresztowania dr. Schachta do· został jednak po raz trzeci aresztowa· 
konała tajna policja niemiecka. Charak ny. Killingera odwieziono do obozu 
terystyczne jest, że wujek aresztowanej koncentracyjnego w pobliżu granicy ho· 
go, dr. S~hacht, mimo iż zajmuje tak wy 1 lenderskiej. 

to najnowsza rewelacja popu· 
larnego tygodnika beletry­
stycznego 

Dziś 
w piątek dnia 4 stycznia r. b. 
ukaże się o godz. 3-ej po 
południu specjalne 

loter~ine wy~anie .„f x~rn~~u" 
które zawierać będzie pełną ta­
belę wygranych pierwszego 
dnia; czwartej klasy Loterj i 
Państwowej 

aJ«!r 
Dwaj dyrektorzy tow. finansowego postawieni w stan oskartenia 

Paryż, 4 stycznia. . 1 sza rów wyzwolonych. Oskarżenie za-
l Postawiono w stan oskarżenia dy- rzuca im naruszenie ustawy, zabrania-

rektorów towarzystwa państwowego jącej funkcjonariuszom państwowym 
uod nazwą „Przedsiębiorstwo Levy"- wstępowania do instytucji, nad które- 1 

Jouve i Boudhorsa, którzy w swoim mi mieli spraw.ować kontrolę przed . u­
czasie piastowali stanowiska dyrekto- ~ ptywem lat pięciu od opuszczenia służ· 
rów finansowych w ministerstwie ob- by pai1stwowe~ 

„[o I~~lień 'owieU" 
Systemy amerykańskich gang­
sterów na europejskim grun· 
cie. - Miłość, intryga, sen· 
sacja. 
DALSZE ODPOWIEDZI DLA 
UCZESTNIKÓW KONKURSU 
NOWELKOWEGO C. T. P. 

Cenll egzemplarza - 30 gr. 
DO NABYCIA :WSZĘDZIE. ·--
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WOLNA TRYBUNA -
PAN .fRANCISZEI\ St. w K~Al(OWIE. Nit· 

skty w fo; 8prawie nie będę mósła słutyd Pa­
nu swoją oomoc11. Musiałabym wzl•d bowiem 
na sit"bie częściową odpowledzlalnołi! za war­
tość Pana wyualazku. l\\am pełne zaufanie do 
~'ana zdolno:;cl ale mimo to Jednak nie mo1ę 
wyro-:;iccll. icl! sit; w żadnym kierunku, nie zna· 
i ;c c ,:!d:iouie szczegółów. Nlcbytn zresz:t• za. 
nwn11 z nich nie zrozumiała, albowiem Jest to 
>.11r3 wa techników • specJall!1tów. Powinien Pan 
stara·~ s11! na własną rękę o pomoc w tel spra· 
\Y::: i być może - zwrócić się do stowarz:ysze· 
1" a t~~f:riif„„ w, gdzie napewno znaJdą się ludzie 
od p ·,•1!1:!lni. 

Skarb w sarkofagu egipskim 
N'iezwykła tranzakcja w muzeum w Kairze. -Trafna przepo• 

włednła wróżbłty.-Co zawierała koperta z pięcioma plęczęciaml 

'foje1nnic:o 1nu11•ji 29fi 

r.~,i~ f . S. w STRZYŻOWIE. Niech Pan od· 
1•owbldc !lodanit:. umotywowane wsztlkleml 
rbnzml i ot1po\\ iednil!ml datami złoty w ami· 
nie do kt<irej Pan należy. Nie ręczę za skutek, 
~l e spróhować nlu zaszkodzi. 

(sb) Pisma egipskie donosz:\ o rie- stała ona wykopana wpoblitu Luksoru 
zwykłym wypadku. Oto do muzc:ur.i i znajdowała się początkowo w posia­
archeologicznego w Kajrze zgłvsH sie; daniu pewnego antykwarjusza. W roku 
jakiś mężczyzna, który przedstawił się. 1888 nabyło ją muzeum, przyczem 
za mieszkańca Stanów Zjednocz Jr.ych. stwierdziło, ze przynosi ona nleszczę· 
harrimana. Przybył on z ma!~·.mką i sc1e. Dwuch fotografów usiłowało ją 
oświadczył, że chce się zobaczyć z dy- sfotografować. Pierwszego przejechał 
rektorem muzeum. samochód, w chwili gdy iotograf wracał 

Amerykanin opowiedział dyrektora- do domu, by wywołać kliszę. Klisza zo• 
wi, że przybył specjalnie ze Stanów stała złamana, a foto2raf zabity. 
Zjednoczonych celem. nabycia mumJI, któ Drugi fotograf został jeszcze tego sa­
ra znaJduJe się w zbiorach muzealnych mego dnia aresztowany za Jakieś nad· 

„DOBRE SERCE·' w KRAKOWIE. To są i jest zaopatrzona numerem 296. użycia. Po pewnym czasie jakiś turysta 
l:rnbae kwestie, które nie powinny '"ywrze~ Ody dyrektor muzeum oświadczył, mimo ostrzeże(1 usitowal zrobić zdjęcie 
wii;lm ci;o wpływu na Pana przyszło&~. fakt że zbiorów się nie sprzedaje, Ameryka- mumji i zmarł w ciągu 24 godzin. Ody 
że rodzice Pana znaiomeJ są hardziej retlglJni, nin wyraził gotowość zapłacenia sumy pewnego dnia trzeba było mumję prze­
Pan. zas ~niel religiJn~, .mimo, Iż wyznalecle pięciokrotnie przewyższającej wartość nieść, uczynił to pewien pracownik za­
wspoh~ą wtarę, nic powinien być przeszkodą do musji. Okazuje się, że państwo ttarri- trudniony w muzeum i w trzy dni po­
n~ałżcnstwa. Mam Jednak wrażenie, te Istot· man udali się do słynnego wróżbity w tern zmarł w taiemttlczych okoliczno­
meJszą przes7kod~ Jest Pana zbyt młody. wiek, Nowym Jorku, Mac Lee, który przepo- śclach. Od tego czasu nikt tej mumji 
wobec czc~o rodzice Pana narzeczone! me ma-, wiedzia:ł, iż szczęście Ich ukryte jest w nie ruszał. 

Jako subtydjum na prowadzenie dal• 
sźych wykopallsk. 

liarriman zabrał mumję i zbadał ją 
zaraz na miejscu. Nic szczególnego nie 
można było początkowo znaletć. Oo· 
piero po prześwietleniu promieniami Rent 
geha znaleziono ukrytą w boku sarko­
fagu kopertę z pięcioma pieczęciami. 

Jakie było zdziwienie państwa l1arri~ 
man, gdy po wydobyciu koperty, oka­
zało się, że jest ona adresowaha do pa­
ni łfarrlman. 

Wkrótce zagadka się wyjaśniła. Wu­
jek pani liarriman był owym 11ntykwar­
juszem, który posiadał poprzednio mu­
mię nr. 296. Złożył on w jednym z ban­
ków w Nowym Jorku sumę 80.000 dola­
rów, którą miał podjąć jego spadkobier­
ca po wyjawieniu ta)nego hasła. O zło­
żeniu tej sumy nikt nie wiedziat. Kopertę 
z hasłem złożył zmarły w . sarkofagu 
egipskim, który p() jego śmierci dostał 
się muzeum w Kairze. 

Tajemnicą pozostanie Jedynie, w jaki 
sposób wróżbita amerykański, Mac Lee, 
przcpowiedzat, iż szczęście państwa 
liarriman kryje się w owej mumji. To 
jednak pozostanie już tajemnicą jego za­
wodu ... 

l:l do ~lego pełnego zaufania. Młodzieniec przed mumii egipskiej, która znajduje się w Mimo, iż opowiadanie dyrektora 
?dbye•em i,ł~żby wolskoweJ, nie może bl·ć muzeum w Kairze i jest zaopatrzona nu- brzmiało dość niepokojąco, liarriman 
Jeszcze uwazany za poważnego kandydata do I merem 296. Dyrektor muzeum nie chciał nie dał się zbić z tropu i oświadczył, 
małżeństwa I st:id wypływa niechęć rodziców jednak ustąpić. że musi tę mumję koniecznie nabyć. 
Pana znaJomeJ. Ponieważ Jednak kochacie się I _ Ciekawe _ rzekł _ że chodzi w Ponieważ dyrekcji muzeum nie wolno 
żywi Pan poważne zamiary na przyszłość, mo- tym wypadku akurat 0 mumję nr. 296. mumii sprzedawać, podarowano Ją Har­
żecll! się spotykać daleJ, niestety Jednak pokry- Należy ona do kapłanki z drugiej dyna- rimanowi, wzamlan za co bogaty Ame­
iomn, na krótko I tylko na wspólnych space· stjj i pochodzi z rodziny królcwsk;ej. Zo- rykanin wystawił czek na 5000 dolarów 

~~~="E~::~:::,~~ ~:~~Lks~ii!~ia{~~a~~,~j:~; 1 Mnn~r[hnu1in frndn"inni-1nrlDI. W hr11dO"[h. hnrlul~[h 
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swego dziec Ir a. I J f ł k h i , I 4 ł l ł ł ~ ł . bł J ł 
Po odbyciu służby woiskowel gdy zlawl sli: 0 80 3 SZp80S ~i8 przez 8 8••• 0 C zm C018 8 .e ZDY 

Pan w domu swel znafomeJ. Jako człowiek doi· I A "' h I ..... d ~ h p k a d k " I we ' 
rzały, na stanowisku, z:arab1a1ący na utrzyma-' r m J a O a ;;„ n er S I C r a CZ e n W O r Ze r O O 
nie domu I poprosi o rękę, powołując się na I . , · · k I k ó l k · · N 
Waszą długotrwałą znaJomość 1 uczucie, Jeżeli W d~wnyc~ :11_1c~rnch oszczędzano ~a·, · .ie dno~rotme ~orz o. na s <~Ps~wo ~ • ~zvm. przod om pranle biehzny. a tel 
prośba ta zostanie Jeszcze 0 arta przez Paua I zwy·~zaJ na b1.el1~me. . N~nvet królowie i . kwsk1ego małzonka, zaląc się, ze po~ia- .~mampulacji" znali. się tylko nieliczni... 

·omą od 1 le b d ~ P 1 11 t k zd c d I l<sia.zctCJ zmieniali btel1zne. rzadko, o <La on zaledwie czter.v koszule. O wiele ' Koszule posyłano niekiedy bardzo dale· 
znai ' r z ce dn 1 1 ęl :i 

8 awal 1a e Y łl)1· czem dowiadujemy się z różnych sta- 1

1 

zasobniejszym w bieliznę był król fran-11 ko, przeważnie do klasztorów, gidzie 
wanego oporu, u ze a ąc zezwo en a na ma • k . k' łi k IV kt, ó ł · dd j 'dł „ · t r. 'ś 1 1 b d 1 ó" 1 t ir ych romk. cus 1, enry • ory m go się po· po awano e prawi owemu czyszcze· 
.oens wo. ·.1czyw1 ce n.e c; ze p .,,n el po r1:e- 1. k . d · · : t'· - · · · d · · d t k · p. 1.· L.. tki ·a1 , · . . . . I - a .naprz. >' w.w em<>. · i e · rn-ian ·""° •szczycie pos1a :imem az wunas u O• mu. :arysn1e e1lj;g1w m1 y znow w1ę-
~Y Wyrteka~;a Się dor"IU I I ro~'l~C~W, cop było· f:iszpańska, Donna Izabella Klara cu- 1' sz.ul. Jednak wfęl<szość ich ... była po· I cej zaufania do holenderskich praczek 

Y w wyso in stopn u n ew a c we. rosze genja, gdy małżonek jej wyruszał na ibrta. l~ ·tam też bielizn~ · SWq kierc waty. Wi-
wy.tł~maczyć znaJomeJ, Iż hdcn zawód nie Jest · zdobycie Ostendy. złożyła ślubowanie, I Caryca Katarzyna 11-ga zwierzyła się docznie już w owych czasa<.,h czysto~ć 
hanbi;icy i każdą pracę nale:ty szanować.. te koszuli, która nosiła przy pożegnaniu kied y ś jednej z frejlin dworu, że gdy Ja-/ holenderska znana byla powszechnie w 

WDZIĘCZNA MYSZKA z POZNANIA: Dro- mt:ża, nie zmieni aż do Jego powrotu. I Jw ubożuchna księżnicz~a pr'zyibyła do ' Europie, to też królowa angielska Elżbie· 
ga -Myszko, nie można pochwalić Pani postępo- Losy zaś tak zrządziły. że zdobywanie 

1 
l~osji, cala jej wyprawa składała st~ 2 ta sprowadziła dla potrzeb dworskl.;h 

wania, uiemnlel lednak ponieważ sprawa uregu rlieprzyjacielskiej twierdzy trwało czte- divuJiastu koszul. cala armię ,pracze/i i prasowaczek z ffn. 
!owania przyszłości Pani znalomcgo iest w to- iry lata, więc Izabella zmuszona była' Ze podarunek imieninowy sprawić lnndji, które pozostawały pod rqz.kaza· 
ku, sytuacja Jel nie przedstawia się tak bez·! przez cały ten długi okres czasu obY- może czasem obdarowanemu kłopot, mi ,,Pierwszej królewskiej krochmalaor· 
nadz!einle. W każdym razie powinna się Pani · wać sią bez bielizny. Zresztą okoliczność świadczy historia markiza de Sorbiere, ki". słynnej Mary Dingham. 
po:;tarać o to, ażeby JaknaJrychleJ nastąpiło za· ta, według ówczesnych pojęć, nie miała któremu papież Klemens IX przestał w Wielu członków dawniejszyioh rodÓ\'9 
legalizowani1~ Waszego związku. ';V sobie nic ponlżające~o, przeciwnie d~rz.e większą ilość koronkowych .~an· panujących nie uważało problemu czy. 

PONI NIUSKA N. BYDO'JSZCZY. Drogie mfantka „bolzater~twem swem wzbu- k1etow. •:Na ~oga! - zawołał markiz- stości za rzecz szczególnej wagi. -
dziecko, niech Pani zerwie znaJomość z tym dzita ogólny podziw. 1 Jego ~w1ątobhwość obdarzyła mnie man · Szczytny wyjątek stanowiła cesarzowa 
człowiekiem. Wyzyska on Pani uczucie, tak sa· Czystością byna.imniej nie grzeszył l k1etami, a ia wcale nie posiadam ko- Józefina·, małżonka Napoleona I-go. p0 • 

mo zresztą, Jak to Już raz miało mleJsce1 za· król angielski. Iienryk VIII: gidyż zw~a- szul!" , , siadała ona 11iem11iej jak 498 koszul i 
nim ożenił sle z inną. Dziś Jest wdowcem, więc szcza Anna Boleyn skarzyła się me· Szczegolną trudnosć sprawiało na- zmieniała je trzy razy dziennie. 
chce tnl< samo, bez żadnych zobowiązań, uczy. OOOOCCOOCOO , ' OOOOOOCX Brakowi bielizny, która w średnio· 

~;;rcsz cz=::' t:~zy~::~~~k~ak n:ług~lel:~:n~:;:i~ \U i B cz ó r wig i I r1 ny \V Białym o om u ~r1;zrbnc ayz~dszp~o~slóefb:~~z~aursas~d~ZrlC~c.~OT~ la:~·kifanr~a~p10rzrz.s~.ęcpzo~-
to odpowiadać. Taka sytuacja Jednak nie może 11 

, 

um:zr,śllw!ć kobiety. Już dziś tęskni Pani do Najlepsze podrowg z c:ałej Amergkl. rządzono koszule z rękawami. które 
w~:isnego oi:nlska domowego i małe! pociechy, Pudding pani Rooseweld można byto odpinać .do:volnie. R_ęk.a~y 
i boli Panią to, że znajomy nie pokazuje się ł te po zbrudzeniu zmieniano na sw1eze 

(sb) Mimo wysokiego stanowiska, dukuje najlepsze artyku Y spożywcze, ' ś k 
1 

' d 
1 1

· ~ • 
nigdzie z Panią, unlkaląc . kontaktu z Nią w jakie zajmuje prezydent Roosevelt, wie- przysyła je do Białego Domu. Tak w}ęc samą z~ ?sz~ ę noszono a e „ •. . . 

miejscach publicznych. Je:teli kocha Panią na· czór wigilijny obchodzi on bardzo skrom rodzina prezydenta spożywa ostrygi z Pow1~daJą, ze .Wolter. słynny f\l·)~OI 
prawdę i szczerze, nie będzie się wstydził tego nie. Okna Białego Domu, które zazwy- Long Island, gołębie z Florydy, ryby francuski z epok1 absolutyzmu oswi.e· 
uci:uc:a, a tylko postara się o to, aby móc oże· czai jaśnieją blaskiem lcznych lamp - z portu Kennebunk, baraninę ze stanu conego. w ca~vm swym dobvt.kt~ Pnsw· 
n'ć s ię z Panią. Jest wolny, sam, w tym wieku w noc wigilijną są zazwyczaj ciemne. Montana, indora z Maryland I owoce dal fy~li9 .dwie koszule; natonyast, ai 
w którym można sobą rozporządzać. Niech Pa- Tyll5o kilka okien apartamentów pryw. kanadyjskie z Karoliny. trzydziesci zapasowych rekawow. 
ni odsunie się póki czas. póki nie odsunie Pani jest jasno oświetlonych. Roosevelt spę- Jedynie pudding wielkanocny przy„ ••M••••e1a•••Me•-•ooeee•4IHM•• 
inna kobieta, która bardzcJ przypadne do gu· dza święta w ścisłem kółku rodzinnem. gotowufe osobiście pani Roosevelt we- r p d ÓŻ • ł 
stu Je) znajomemu. Skazana byłaby Pan WÓW• Wieczór wigilijny odbywa się zgodnie dtug starego przepisu angielskiego, za- o r na'10W•e rzna 
szas na zniesie'lle Jeszcze Jednego ciosu, lesz:- B ł D h · ó d N t Ó •kl ij k ~ 
Cze J·ednego •·ozczarowania, t~m straszn1e1sze· z tradycją przyjętą w ia ym omu w c owanegbo Jłeskzc1ze. z cza~ ,wk, gPy o- r I „ a ow 

ramach niezwykle skromnych. Składa- wy Jork y o omą ang1e s ą. o raz &8 
f:O, że przecież czas upływa ł nikt z nas nie ne są również upominki świąteczne. Za- pierwszy od 15 lat znalazło się również (sh) Niezwykle humorystyczna NZv-

stale się młodszy. Człowiek starszy, doJrzalszy zwyczaj są to części garderoby, jak kra- na stole prezydenta piwo, albowiem kon goda, która, na szczęście. zakońr,zyła 
marzy o spoko)nel przystani z kochającym I ko waty, jedwabne koszule i tak dalej. gres zezwolił na jego konsumpcję. się szczęśliwie, wydarzyła się pod A· 
chanym człowiekiem I nigdy dwuznaczna sytu· Po skończonej uczcie wigilijnej pre„ Listy z gratulacjami świątecznemi, miens we Francji. Na polu wylądował 
acla nie da Pani żadnego zadowolenia. zydent wraz z domownikami i najbliż- nadsyłanie do Bialego Domu, przycho- jakiś samolot, w których znaleziono 

Niech Pani postawi sprawę Jasno I otwarcie szymi krewnymi spędza czas na zaba- dzą w ilości niezwykie pokaźnej. Dość trzech pijanych pasa7.erów i znnrzny za· 
i zapyta o zamiary na przyszłość. Zamiary, któ- wach. Do uczty wigilijnej sprowadza powiedzieć, że trzy tygodnie trwa od- pas trunków alkoholowvch. Również 
reby nie były pohańbieniem P11nl koblecel god· się potrawy z całego terenu Stanów czytywanie całej tej korespondtllf ji. pilot był pijany. Tylko cudem zdołali 

noścl, któreby Panl pozwoliły Jasno patrzeć w1 Zjednoczonych. Każdy stan, który pro- Wreszcie przychodzi Nowy r~ok wszyscy uniknąć katastrofy. 
oczy wszystkim napotkanym ludziom. Nie mo· 1 dzień , w którym każdy z mieszkańdiw Dopiero po wytrzeźwieniu można ich . 
że sobie Pani pozwolić na to ażeby utracić ka o szczęście Jest dopuszczalna i nie może być Stanów Zjednoczonych, może osobiście było przesłuchać. Okazało się, że pi· 
szacunek ludzi. Póki Jest Pani młoda, zawsze przez nikogo lekceważona. Co się zaś tyczy klu złożyć życzenia prezydentowi Stanów. lot sPmolotu upił się w to·warr.ystwie 
znajdzie się Jakiś rzekomy pocieszyciel, który bów, o których Pani wsp.omina, to niech Pani Jak wiadomo, zazwyczaj ustawia się dwuclt znajomych. Gdy ws7.vscv hvli iuż 
pozwoli Fani zar c1mnicć na chwilę o tern co by I tam więcej nie chodzi. Pomijając ich stronę mo przed Białym Domem potężna i\0l1·jk; I pod dobrą datą . nodtl'l()WiH pojcr:lrnć s~ 
Jo, al" przyJdzle czai;, że zostanie Pani 1111 1 ralną, są zabronione przez władze i może Pani gratulantów, a prezydent musi tyle ra- molotcm„. do nieba, Niezwłocznie wsie 
świecie sama Jedna ze swoJeml wspomnieniami, mleć wiele przykrości. j zy ściskać dłonie swych poddanyd1, że dli do samolotu, zabrali ze sobą r:a no 
które nie zawsze będą ładne i miłe. Niech Pani SMUTNA RYSIA W BIELSI<U ma list w re- potem lekarz udziela mu pomu-:r 1 za- krzepienie jei;zcz~ kilką b1ilelek wódki 
nie obawia się otwarte! 1ry. Nie Je&t pani prze· I d11kcJI „li. Ęxpressu", który zostanie JeJ prze· 1 kłada opatrunki na nabrzmla!ą dtoli. Re- ! wystarto~ali. Lec~eli dłuższ". . czas, 
cież materialistką, ale chodzi Pani wyłącznie słany po nadesłaniu adresu i znaczka na odpo- kord pod tym względem pobił prezyd·.mt 1ednak zamiast do nieba, zalec1eh na 
o Jel cześć kobiecą ł o to Pani walczy. A wal· włedt. Harding. pola pod Amiens, gdzie wylądowali. 

• I 
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Polilv~meryka „Albo rozwód, albo wydziedzicze rodZinel. u 

pozostanie zdaaa od uu• Sensacyjna ucieczka kupca łódzkiego ze swoją 
Jeden z wybitnych polityków amery- d • k d Z k 
końskich rozpoczal akcie na rzecz przy. urzę BICZ ą O 8 opąnego 
.<;fa.pienia Stanów Zjednoczonych do Li- Łódź, 4 stycznia. li obecneJ' w poważnem niebezpieczeń• czyni tegoż sklepu galanteryjnego. 0116· 
gi Narodów. E · ł · · t 

(gr) W dniu wczorajszym obiegła mia stwie. . y;czas ~ani .. s1ęgn~ a ~am1ęc1ą ": s e?~ 
Akcj<! ta zdaje ~ię być zgóry skaza- sto nasze wiadomo~ć 0 sensacyjnej u- Wszczęto poszukiwania. Rodzina po- i przypomma!a .sobie, z.e 22-letn~a . 1eJ 

na na mepowodzeme. cieczce zna~go kupca i włdciciela skle rozumiała się w cią~u dnia następnego sprzedawcz~ni cieszyła się sympa.tią 1 go 

Doktrrna Mouroego jest tak głęboko pu galanteryjnego przy ul. Piotrkow- ze znajomymi zaginione~o, nikt jednak rącem poparciem szefa, i ż~ wy!:nerał ta 

zakorzen~ona. w u.mystach Yankesów, iż skief, pana J. E. nie wiedział co się z nim stać mog~o. Wy k: ) 11~dziny poby~u w sklepie, kiedy mło 
wzdra~a1a su~ om na sama myśl wplq- Gd . k kl sunięto dwie hipotezy: p. E. musiał po- da dziewczyna miała pracę. 
tania się w wir spraw europejskich. E dy 1\

1 
zwy e r.ano przy~yła fona pełnić samobójstwo i nie został jeszcze Wczoraj nastąpiło zupełne rozwil\Za• 

Stany Zjednoczone che.tnie za11ewne P: • 0 •8 epu, ~a 1?1erwszy rz.ut ".lka przez władze odnaleziony, lub te:t Z'J• nie tajemnicy. Z Zakopane}to nadsz~dł 
udzielą cicheR;o TJOTJarcia temu czy inne. me lfdebza~ego 1 mezlyk!e$!o ~ue zatt· stał przez jakąś zbrodniczą rękę zgła· list do pani E. od wiarołomne.sto męza, 
mu TJlllistwu, ale nif.!d.Y nie wezma na , d~ Y a. opiero .P0 ~P ~ie kilku go- dzo.ny ze świata. Mimo intensywnych że spędza wesoło urlop zimowy ze. swo­

sive barki odpowiedzialności naprzyklad i ~in~ gdy abni rdąz, ani tez ~przekd~wczy- poszukiwań w szpitalach i prośby o in· ją sprzedawczynią, przyznając Slę do 

za losy Austrii. 1 n~ ~ue przy Y 1 0 pracy, .mepo ÓJ właś· terwencję władz polic_yjnych - na ślad wyjęcia z kryjówki 12 tys. złotych i jed 

Jeszcze Roosevelt nie udzlelll swej! cikiel~i s~le~u galantery1ne1to wzrastał j p. E. nie natrafiono. Dzięki przypadko· nocześnie żąda rozwodu. Na zakończe· 
zgody na przystąpienie Ameryki do mfo 1 z aż ą c wi ą. • . . I wi n.a trafiła ied_nak żo1!-a. n~ właściwy nie p~n ~· nadmi~nia: że gdyby żona na 
azynarodowego trybunału rozjemczego Około południa skomunikowała się powod sensacy1nego zag1nięc1a męża. rozwod me zgodziła się, obe1m1e w posła 
a cóż dopiero mówić 0 Genewie. ' pani E. z mieszkaniem przy ulicy śr6d· 1 Otóż w mieszkaniu przechowywali danie sklep i.„ wydziedziczy całą ro• 

Stany Zjednoczone sa obecnie za- miejskiej, gdzie służąca .oświad.czyła, że pańsJwo E. większą kw~tę • pieniędzy. dzinę. . . . , 

absorboivane przedewszystkiem SfJrawa: i pan wysz~dł okoł.o godziny 8·e1 ra~o d_o i Pieniądze te wraz z własclc1elem sklepu ~ozpacz wł~~c1cielk1 .skle.pu nie .ma. 
Pacyfiku, a zagadnienia europejskie mu- s~le_pu. Nie było _JU~ tad~ych wątphwos- ! n~gle. prz~pad.ły. żadnych ~lad6w włama ~ramc. J?o chwili obecne1. n~e powzięła 
sza stawiać dopiero na ostatnim planie. c1, ze .st~ło się 1ak1eś ni~szc~ęście. Po 1 ma ~ie u1awni?no. Było więc ~z!czą ztt„ 1eszcz~ zadn~go postanow~en~a. . 

, . zamknięciu sklepu, do na1wyzszego stop! pełnie zrozumiałą, te p. E., 01c1ec trt)ł· W1adomosć o sensacy1ne1 ucięczce 
, P~ wymowiema traktatu waszyng- . nia zaniepokojona właścicielka sklepu ! ~a dzieci uciekł z domu i ukrvwa się znanego kupca ł6dzkie~o wywołała w 

tonsl<ie[(O k.west}a P<!nowania na mo· ; zwołała radę familijną, która orzekła, że l przed rodziną. Podejrzenie to znalazło calem mieście wielkie zainteresowanie, 

~zacl~ /~st 1eszcze me otwarta. AmerY-1 w tajemniczy sposób zas!iniony p. E. swe poparcie w jednoczesnem zniknię- przyczem każdy na swój sposób fakt ten 

ka. mlme baczy,. a1Jy n~e strac~la domi- .

1

. najprawdopodobniej znajduje się w chwi ciu młodej i bardzo przystojnej sprzedaw komentuje~ 
nu.racego stanowiska wsród vanstw mor 

skich, f!dYż mogłoby to być TJoczatkiem 1 s k ł k b ' ' t z u 
~~;~~a jej pote_[.!i politycznej i gospodar-1· z u a ' ' s a r .u n a. c 1n e n a r 

Pozatem Roosevelt ma Jeszcze do J ł 
pokonania wiele trudności wewn~trz- ak pomys owy oszust nabrał naiwnego kmiotka 
n.vch. 

Nie możem.v ted.v mieć nadziel, aby 
W o.szyngton, ma/ac tyle ktnootów wlas 
nych, nrzeial jeszcze troski chore/ Ligt 
Nnrnrlóiv. 
r:'l000000000000000000000000000000 

Łódź, 4 stycznia. I Pewnego dnia do New-Jersey, gdzie l trygowany, spytał Grzyba, dlacze~o KO• -
(kg) - Do Feliksa Grzyba, l!ospoda- mieszkał, zawitał emi~rant z Polski, po pie po nocy ziemię, a J!dy dowiedział 

rza ze wsi Strzałki, pow. łódzkiego, zgol chodzący właśnie z woiewódttwa łódz- się prawdy, począł szukać Jankowskie· 

sił się przed dwoma tyJ!odniarni jakiś kiego, że wsi Strzałki. Emi.itrant 6w zwie go. 
mężczyzna, który oświadczył, że jest w rzył się Jankowskiemu, że posiada do· Oczywista, że sprytnego oszusta nie 
posiadaniu planu dotycz-f4ce1!1J skarbu, kładny plan miejsca, w kt6rem takopa- odnalazł. Jankowski· przepadł, jak ka-

z at a r g . ukrytego niedaleko wiejskiego cmenta. ny jest olbrzymi skarb, kufer pełen bry- mień w wodzie. 
rza. . . . . . lantów i sztaby szczere~o złota. Wczoraj o oszustwie złożone zosta-

w firmie Wa\c i Jochimowlcz Nie~na1omy opow~edzi~ł <;'rzybowi Obydwaj myśleli o tern, w jaki spo- ło odpowiednie zameldowanie. Za zbieg-
• . następu1ącą mes!1mow1tą hi~tor1ę. , sób stać się właścicielami drol!ocennej ł łym Jankowskim wszczęto poszukiwa· 

.... . L~dz: 4 st~czn1~. Pr~ed _dwudziestu )aty, 1ako 17-lctm skrzyni, ale nie mieli okazii skomuniko-1 nia, gdyż okazało się, że historia o rze• 

(v) ~arząd firmy· W~1e i Joeh1mow1cz, 1 &'f? w1e.śruak~ spod ,S1ic:r..aA3za, J!łnkoV:'~ wania się ~kimś z rodaków, pdzatem ni~ kornym skarbie i o prze.tyciach Janko.w· 

przy uhcy Połudn10we1 nr. 50, zapropo- skie~o1 wyem1j!rował do Ameryki, gdzie chcieli tej tajemnicy byle komu powie- skiego jest od początku do końca zmy• 

n?wał robotni~om uruchomie.nie fabr)"' 1 rychło dostał. P!acę w iakieiś wi~lk1~j 1 r.zyć. AloJMI.' 
k_1 pod waru.nk1.em, że robotnicy zgodzą fah:yce. ,Z b1e~1em czasu dorobił się I Dopiero ostatnio nadarzvła się oka- --llll•Bilm••••iliiilBmilillillilillli• 
się pracowac me na akord, lecz na ma1ątku i stał s1ę prawą ręką swego sze- ! zja. Jankowskiel!o wysłała firma w ce­

d~iówki z ~ów.noczesne~ przest~zega- fa. . . .1 lach handlowych do Europy, aby załat-
mem :wyra?1ama pewne1 ustalone1 nor· . Gdy firma n~ skutek • mampulacyJ : wił tu szereit interesów. Przeieżdżając 
my dz1cnne1. giełd~wych po~1~sła. powa~n~ ~traty i przez Warszawę, wstąpił do Strzałek, 

Ponieważ umowa tej!o rodzaju jest materialne, zwr?c1ł się do 1ak1e~os blu-, aby odkopać skarb, znajdu!ący się na 
· niezgodna z przepisami umowy zbioro- ra okrętowe~o 1 tam otrzymał dobrze terenach Grzyba. 

wej, określenie ilości produkcji winno płatną posadę sekretarza. Wieśniak zapalił się do teJ!o intere- 4 STYCZE~ 1935 r. 

być wynagradzane akordowo, zaintere-
1
· su i bez wahania wręczył Jankowskiemu Ranek zapowiada 11" dobrze. Przyjemny 

sowane związki robotnicze nie zgodziły Ó 250 złotych które ten potrzebował na nastrój, który będzie panował aż do południa 
się na przyjęcie tych ·warunków, odda- Skr ty felegrafi czne. I załatwienie „wstępnych formalnośd". przyniesie nam dobre pomysły i plany, które Da-

jąc jednocześnie sprawę tę do rozstrzy~ Onegdaj wreszcie obydwaj mężczyź- leży, 0 ile to jest możliwe, natychmiast realizo-

gnięcia Zw. Przemysłu Zarobkowego i - Statek ,,Lexington" zderzył się z parow- ni, Grzyb i Jank0 wski, uzbroieni w ło- wać. Dobrze jest także w tym okresie rozpo-
1 kt · p W "bi"· h cem „Jane Christiansen", wskutek czego zos- t b 1 . k k czynać procesy, zawierać umowy, podpisyw&: 
nspe orowi racy. · naJ izszyc stał przecięty na połowę. ,,Lexingtoń" zatonął. pa y, wy rai się nocą po za opane s ar dokumenty i starać się o względy osób wybit-

dniach odbędzie się w tei sprawie kon· Nikt nie stracil życia. by. W odleS!łości 200 metrów od cme:1t!l 
ferencja w Zw. Przemysłu Zarobkowe· - W Moskwie ogłoszono oficjalny komuni- rza Jankowski przystanął i wyjąwszy nych 1 wplywowy'1h, Poza tem llodzlny ranne 
go, kat ~ odwołaniu konsula, zamieszanego w afe- jakiś porysowany świstek zakreślił na mają dodatni wpływ na technikę, sztukę i po-

rę Kirowa • • t k t k . G b • k , ezfę. 
- W Dyneburgu odbyły się wielkie uroczys 

1 
ziemi pro.s •0 ą 1 aząc rz~ 0~' opac Około południa mogą nastąpić nieporozu• 

Pozwoleń na praca nocną tości na cześć wolska polskiego i łotewskiego1 w tem IDleJSCU tak dłul!o, az nie napot- . . . dr b k d N 
~ w zw!ązku z 15-tą rocznicą oswobodzenia tego I ka na skrzynię. Sam oddalił się pod ja- mienia 1 0 ne przesz 0 y, ależy wtedy wy-

udzielat b~dzle okręgowy miasta .. W uroczystości wzleła udział delega- kimś pretekstem. strzeifać się zawierania znajomości z kobiQtami 

inspektor pracy cJa woiska polskiego. . . Wieśniak wziął eneriticznie się do oraz sprzeczek z roddn-. 
- W New Yorku aresztowam zostali bra- b I k . . b d W godzinach popołudniowych mogę się dać 

l.6di, 4 stycznia. cia Adamowicze. oskarżeni przez władze ame-! ro oly~ a e ~hoć wy opał, .JUZ ar ~o we znaki coraz Jlorsze nastroje. Należy we 
rykańskfe o prowadzenie taJnel gorzelni w fa· głęboki otwor, na skrzynię Jeszcze nie 

(v) Dziennik Ustaw przynosi nową d s 1 d d k ł wszyatkicb sprawach bardzo ostrożnie działać. 
bryce wody so .?weJ. . taną on prz~ są em. napot Ą , 

zmianę dotyczącą udzielania zezwoleń -. We Franci1 spłonęły dwa historyczne Niewiado,mo jak długo kopałby je- Dopiero od godziny 19-ei nastąpi lepszy o-
na pracę w ,i!odzinach nadliczbowych i zamki d b . b ł h d kres, w którym sprawy miłosne wezmą pomyśl•. 

, D h 1 . -- . Do Londynu przybył prymas Polski dr. szcze, ~ y y nte zo a czy !!O t'rzec o ,zą b ót W k . . ak 
w porze 11ocne1. otyc czas zezwo enia łilond na pogrzeb kardynała Bournea. r:y przypadkowo drogą polic1ant. Zatn• ny o r . o res1e wieczornym nastąpi t że 
tego rodzaju wydawane były przez pa· 000000( zywe zainteresowanie się muzyką i poezję. 

na .Ministra Pracy i Opieki Społecznej Dziecko urodzone w dniu dzisiejszym -

~~d~J~{;~~ pi~~~~L~::6!0~k;:i~~;cC~ś~ Bezrobotni pracownicy umysłowi na Choinach ~~::~w;v:~~k~~i~:~o ~!:::!;c~ 1P;;r!~:k~: 
następnie obwodo·wych i dalei drogą koaiorożca spotykamy nafwlększe talenty arty-

służbową. skarżą się na· nieporządki w powiatowym Funduszu Pracy styctne, przedewszystkiem uś aen1a1nych mu· 

Od d · 31 t · 1935 k ;l ł zyków. Malo pociągu okazuf• do małżeństwa 
ma s yczma ro u uuz e- ł.6dź, 4 stycznia. stały bezrobotnym doręczone dopiero „ 

1 ' 1 ń ot d ' h 1• natomiast niezwykle oddani w przyjaźni. 
ante zezwo e na pracę w „o zinac (v) Bezrobotni pracownicy umysłowi dnia 20 grudnia, podczas s!dv motna z „ 

nadliczbowych.} w nocy będzie leżało zamieszkujący na terenie ,iminy Chojny, nich było korzystać znacznie wcześniej. l';]ti][i:]~~~l;J~~(il(;Jli}li]liJ~ 
w kompeten~J1 okręgowe!lo Inspektora w li~cie przysłanym do redakcji, skarża, Talony te zostały wydane dopiero po „ 
Pracy. _Podania s~ładać. należy w dal- się, iż urząd gminy Chojny niez~yt się ostrej int~rwencji, bezrobotnych. Miesz· Zloz· ot1• a r&.s. 
szym ciągu właściwym mspekt~rom ob: swymi bezrobotnymi interesufe. Między kańcy gminy Choiny, proszą, ateby u· ~ 
wodowym .. Zaznaczyć należy, iż podan innemi panują również nieporządki w rząd gminny zwracał większą uwagę na n a p 0 W 0 dz 't 3 n 
tego rod~a1u wpływa do ln&pektoratu powiatowym komitecie Funduszu Pracy, smutni\ dolę nieszczęśliwych bezrobot· 

bardzo wiele, ta.k, że talony opałowe dla bezrobotnych nych. J 1 

przeznaczone na miesiąc !lrudzle6, zo· ~~~~~ 

KINO-TEATR Poraz 1-szy w Łodzi! Dziś i dni następnych I KINO-TEATR 

„PocOePRAmCO'WAć" A D R I A 
W r~ll gł. najwi~ksi F LI p .. F L A p I GL6WrtA 1 Sala dobrze ogrzana 
komrny ekranu Pocz. o 3. 

Passep. nieważne. Ceny m. 54, 86 i 109. 

METRO 
PRZEJAZD 2 Sala dobrJe ogrzana 
Pocz. o 4. 

Ceny m. 85, 1.09 i t.3o. 
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1'-riJJ.a (Tu yufg·a-!„ 
PROGRAM ROZGLOśNI LODZKIEJ 

POLSKIEGO RADJA. 
PIĄTEK, 4 stycznia 1935 r, 

11.57-12.03 · Sygnał czasu z Warszawy. Hejnał 
z Krakowa. 12.03--12.05: Wiadom. meteorolo· 
gi~z?e· 12.05- 12.10: Codz. Przegląd Pra1y Pol· 
sk1e1. 12 .. 10-12.45. Koncert zespołu Tadeusza 
Se.redy~~k1ego. 12.45-13.00. „Ka.ra w tyciu 
dziecka - wygł, Zofja Charszewska. (Odczyt). 
J 3.00-13.05. Dziennik południowy. · 13.0S.-13.30 
D c. konc~rtu w wyk. zespołu Tad. Seredyń· 

sk1ego. 13.30-15.30. Pnerwa. 
15.3gc- 15.3~. Wia-!~mości o eksporcie polskim. 
15.J;i-- 15.4.>: Pr:zeil(ląd giełdowy, 
1 ~.45-16.45. /.1.u~~-ka le-'...:'.:.-i w wyik. orkiesky 

Henryka Goida z udziałem A. żabczyń· 
sklego i W. Wilińskiego - płyty. 

16.45-17.15. Audycja dla chorych w ~racowa· 
niu ks. Rękasa. 

li.15-17.SQ. Koncert kameralny (T·r. z Kra· 
kowa); · 

17.Só-18.00. „Przegląd wydawnictw" - omówi 
prof. Henryk Mościcki. 

tS 00..,-18.10: .Muzyka (płyty). 
18.1 fi - 18.15 Renertua r teatrów 
18.1s--.:1s.45', Recital for_tepianowy Jerzego żu· 

, .rawlewa. 
18.45-19.00. „Zimowe · łowy" - odczyt wy-gł. 

,pr,of. _ J ;tnusz · Domaniewski. 
19.00:-19.20. Arje i pieśni w W)"k. Kirys·tyny 

. Rzewuskiej. 
19 20-19.30: Pogadanka aktualna. 
19.30-1'9.45. Muzyka taneczna w wyik. 01ikie· 

, st.ry . J. Wilbur'a - pły.ty. 
19.4.~ -19.511 Odczytanie programu na dzieti na· 

stepnv. 

·Spadek zachoroiiń w lodzi 
Warunki sanitarne w naszem mieście coraz lepsze. Ma· 
sowe szczepienia przeciwko chorobom zakaźnym. O 50°\o 
mniej wypadków zachorowań niż w roku poprzednim 

Lódź, 4 stycznia. 
(k) Wfadze zdrowotne Łodzi opra­

cowały obecnie ciekawą statystykę, do­
tyczącą szerzenia się chorób zakaź­

n vch w naszem mieście. 

.fak się okazuje, liczba zachorowań 
na choroby zakaźne spada stale. W po­
rówmniu z rokiem poprzednim spadt'k 
ten wyn )Si okrągłe 50 proc. " 

now1c1e: błonica, pfonica, odra i ·krztu- szczepiono szc7:CiJionko doustna dr. Be-
siec zmniejszyła się raptownie. sredki 8375 GsobuE~. 

Znaczny r.r,ac;ck zachorowań w na- Specjalny 11 ac:sk połG,_On') na akcję 
szem mieście spo·.vodo\'-'an7 został :;;ku· szczepień. c·d~rnnnych pr Lcciw!·J btoni­
teczna aiccją władz zdrowotnych, któ-1 cy, !don~ !:Jyly. d)i-;on v1J::ir.~ v.· zamknię­
re uruchomiły specjalne komisie, sp ro- tyci1 zak~adacb r::;.•1d_-.,;,'i ~·ryr:-h. przed­
wadzające warunki mieszkaniowe, w szkolach i szkofach powszcch1vch. -

jakich chory się znajdował. W wypad- Ogótem zaszczepiono w roku ubiegłym 
ku stwierdzenia, że choroba może gro- 14.060 dzeiciom. 
zić przeniesieniem się, kierowano cho- Pozatem wydziaf zdrowotności w 

Z ··vlęks7ych cpidemji, jakie na wie- re go do szpitala. celu za.pobieżenia szerzeniu sie chorób 
dziły Łódź w roku zeszłym wymienić Często zdarzaf o się, że zarządzenie zakaźnych badat systematycznie wodę 
należy epidemię tyfusu brzusznego i ty- wysłania chorego do szpitala napotyka- z łódzkich studzien zarówno pod wzglę 
fusu p;amistego, ~tóry udało sie iednak- ło na trudności ze strony rodzinv. Wów dem chemicznym jak i bakteriologicz-
że szyhko opanować. czM pozostawiano chorego w domu, nym. 

\Vł< dz._ zdrowotne Łodzi notują spa- roztaczając nad nim opiekę lekarską. z dalszych akcji wymienić należy: 
<!ek z:tcl!orowań na choroby zakaźne Wielce pomocną przy zwalczaniu tępienie szczurów, systematyczna, kan­
w wieku dziecięcym. Liczba zachoro- epidemii różnych chorób zakaźnych by- tro]ę sanitarną nieruchomości. sklepów 
wań na cztery najbardziej rozpowsze- la akcja szczepień ochronnych. Prze- i zakładów przemysłowych, mających 
chnione choroby w tym wieku. a mia- ciwko samemu durowi brzusznemu za- związek z wytwarzaniem produktów 
•.::...;....,;;-,.x.· spożywczych. W porównaniu z latami 1.9.SQ_:. 20.ÓQ. Wiadomości sportowe. 

20.00-20.05· „Jak spędzić święto?" w 0 ..,0 ołero ..,e Fron„1- 1-20.os-20.15: Po~ada~kę muzyczną wygł. prof.

1

1' WY 1J1J .., 
Roman Cho1nack1. -

poprzedniemi stwierdzono poprawę sta 
nu warunków sanitarnych w halach, 
budkach, bazarach, w sklepach z mle­
kiem, wędliniarniach i restauracjach. 20. J S-;:-2.? .'.!O. Konc~~ Symfoniczny z Fi!harmo· 

n11 Warszawsk1e1. Wykonawcy: 0l'lkieska 
Filharmoniczna pod dyr. Jone Perle'a i La· 
zar Levy (fortepian). 

W przerwie: Dziennik wieczorny oraz 
„Ja,k pracujemy w Polsce", 

2?.30--2;?.4.0: Recytacje poezyj. 
Z2.40~23.00: Koncert reklamowy. 
23.QO - 23.(l!': Wiadomości meteorologiczne dla 

komunikacii lotniczej. 
21.05-23.30. Muzyka taneczna z dane. „Adria". 

AUDYCJE 'ZAGRANICZNE.. 
20.00. PRAGA. Muzyka kameralna. 
20.011. BRNO. Rewja humoru. 
20.00. STOCKHOLM. Koncert szwedzlć 
?;l\05. WJEDEN. •Konoert symfoniczny. 
20.JO. HAMBURG. Wieczór ludowy. 
il0.10. LIPSK. Audycja muzyczna. 
2u.to. MONACHJUM. Koncert symfoniczny. 
20.10. KRóLEWIEC. ,,Wesele Fi!!ara•' - opera 

Niezwgk•a irai!edja W" argsfokra· 
:fgc:zneJ rodzinie fronc:us'kiej 

Republika francuska nie może poz-, mfodszego z braci Westów. Młody czto Ogżurg apieh 
być się wielkich aferzystów, którzy wiek wplątany w haniebną sytuację bez Dziś w nocy dyżurują następujące ap-teki: _ 
montują sieć korupcji, nadużyć i bez- wyjścia, nie widząc q]a siebie ratunku, A. Potasza _ Plac Kościelny 10, A. Charemzy 
prawia w całym kraju. Niewyświetlo- 1 a chcąc zrehabilitować siebie i rodzinę, - Pomorska 12, F. Millera - Piotl1kowsl(a 46, 
no jeszcze należycie zabagnionych sfer popełnia samobójstwo. - Jednocześnie M. Epsztajna - Piotrkowska 225, Z. Gorczyc· 

kiego - Przejazd 59, G. Antoniewicza - Pa· Stawiskiego, Marianiego, Bonnv'ego, a wyszło na jaw, że Johnston działał na bjanicka so. 
już wyszła na jaw skandaliczna spra- rozkaz amerykańskiej bandy gangste- llllllllllllllllll\llllllllllllllllll!!!lllllllllllllllllllll11lllllllllllllllllllllllllllO­wa Johnsona, który wespót ze swą sio- rów pod kierownictwem ostawionego 
strą Violą dopuścil się mi)jonowego o- „Fra Diavolo". !!! ~ I t ł ~ 
szustwa nietylko na szkodę rodziny Niecodzienna ta historia jest treścią u ownry ?lf y~ Ytlnn 
obszarnikówk Westów, ale i wobec rzą niezwykle ciekawej, zawikłanei i fra- ~ U J ~ 
du francuskiego. pującei powieści tygodnika „C. T. P." ręcznej roboty == 

Johnson był już nieraz w kolizji z pod tyt.: „Wielka miłość Berta Westa". LILI HIRSZMAN 
Mozarta. _ 

:l0.15. KOS,ZYCE. Koncert radjoork, 
?.Q,15. SZTUTGART. Audycja . wokalna. 

amerykańskim kodeksem karnvm na- Nr. 82 „C. T. P." zawiera nadto nowe- . przęprowąd~iłll się na ul. 
wet ljak dorloszą raporty~ -polkvfoe ma..i lę konkursową pod tyt.: ;,Wszystkiemu = · ·Andrzeja 119 27 front = . "';~ 
czat ręce w „mokrej robocie". Rodzeń- winien Sylwester". Rozrywki umysto-1- ~ ' E! . ::0.15. KOLONJA. Symfonia Klussmann1._ 

?0.30· KOPENHAGA. ' Rad jo bal. • • ~ -
2fl.30. WIEżA EIFFLA. Koncert symfoniczny. 

stwd -Jbhs'bh 1ti.Rn'\Ho -siafansk'i j t>lan, za1 we, Rady pant Ivv t odpowiedzi dla- - • R Tel. tU.-.21 ' - „,.': 
pomocą którego wciągnięto do ai'fery Uczestników Konkursu. ll!l/llllllllllllll/lllllllllllllllllllfllllllll/llllllll/lllllllllllllllllllllllllllll!~ll·1 ' 

Przekleństwo wieków 
Powieść ws116łcze sna ... „„„„„„„„„„„„ .... !„„„„„. 

Zmęczona znów zasnefa. ukotysana 
monotonnym trajkotem wagonów. Go­
dziny mijały jedna po drugiej i pochla· 
niafy przestrzeń. 

gwałtowny ·deszcz. Wiatr trukl jalcąś 
zerwaną blachą, skomlaf, iak sfora 
zgładzonych psów. 

Noc wlokfa się bez kaika. a deszcz 
ustał dopiero nad ranem. 

V. Byto cicho, martwo, mgliście. W bla-
Pociąg wtoczył się na stacje Peters- dym świcie wynurzyfy się naibUższe 

burga. ulice. 
Do okien wagonu doskoczyły natrę- Marta znów daremnie obiegfa kilka 

tne światła latarni i przebiegfy smuga- razy wszystkie sale, Janki nie byto. -
mi po zmęczonych twarzach. Gdy uprzytomnita to sobie z cała, świa­

- No, jesteśmy na miejscu! - ode- domością, do gardła jej rzucił się nie-
zwata się Janka. powstrzymany pfacz. Ciężki, goriki lęk 

-· Wid,:.ę, że zaczynasz bvć mą- - Pan Bóg nie stworzvł zfodzieja! Wysiadaj mata. zupełnie nie dziecinne uczucie wypeł-
drzejsza. Jle masz lat? Słowom Marty za wtórował ordy- Ma·rta · otuliła się w płaszczyk. Tu nita jej serce. Przybita nowemi myśla-

- Trzyn~ście. narny śmiech, poczem znów nastąpiło było jeszcze zimno, jakby nie dobiegły mi, zdruzgotana doszczetnie. błąkafa 
Janka badawc·zym wzrokiem obrzu- milczeni'e. Pasażerowie spali prawie najlżejsze powiewy wiosny. · się bez ·celu po salach dworca. 

cira postać dzlewczynki. bez przerwy. Wszyscy mieli wvryte na Janina z hałasem wvtarła nos i Z za budynków coraz wyraźniej raz-
- Myślafam, że więcej. Będzie z czole piętno niedostatku i przygnębie- pierwsza wyszła z pociągu, prowadząc taczał się jasny dzień, rozlewał po nie­

ciebie kiedyś radna panna. _ Możesz nia. I Marcie udzieliło sie to uczucie, Martę · do dworca. Nie bardzo się z nią bie emalię światra, a dusza Marty kur­
mieć powodzenie u mężczyzn. Ja go ni- z~·taszcza po rozmowie z Janka. Znów teraz liczyła. Nawet obchodzila się z czyta się w ~miert.eJnej rozpaczy. _ 
gdy nie miałam, bo jestem brzydka i poczuła do niej odrazę I niecheć. Ta nią tak, jakby jej stała na przeszkodzie. W pewneJ chwili dostrzegła na so4 

biedna. wysoka. brzydka dziewczyna o czar- ·Wprowadzila Martę wewnatrz dwor- bie wzrok jakiejś kobiety. Nie patrzyła 
_ .Wcale de jeste~ .brzydka-wtrą- nych żółtych zębach wzbudzafa w niej ca i wskazafa jakiś kat. źle, lecz jakby z litościa. Marta chciafa 

cita Marta uprzejmie. lęk. . By uniknąć rozmowy z Janiną, jednak uciec. Kobieta zawołała łago4 

Tamta zaśmiała ~ie po śwoJemu 0 _ prz~~knęt.a oczy, udając, .że śpi, Sto- - Poczekaj tu chwile. Póidę ode- dnym głosem: · 
wa JeJ ramfy, duszę Marty i budziły no- brać swój bagaż. - Nie bój się dziecko. Widzę, ie 

stro i ordynarnie. · 'wy światopogląd, z którym dziewczy- Marta zostafa sama przestraszona czegoś szukasz i jesteś sama. 
- Sama wiem najlepłej. · Zresztą, nie byto źle. jeszcze bardziej, niż wówczas. gdy u- _ Zginęła moja towarzvsza _ od· 

gdybym miała pieniądze, może i pole- Pan Bóg stworzył złodzieja, żeby ciekfa z domu do Warszawv. Ludzie pada Marta z pfaczem. 
ciałby na mnie który, ale tak to zdet'.hł k dł wydawali się tu bardziej obcy, mówili D ? ra „. - awno. 
pies! · Jakie dobry Bóg mógł stworzyć tylko po rosyjsku. Dokoła panował nie- - Przyjecnatyśmy wczoraJ wie-

- Masz matkę? - spytała Marta. zfodzieja? opisany hałas. Marta z sercem skurczo- czarem z Polski. Powiedziała. ie idzie 
- Mam, ale to mi wszvstko jedno Skąpy orszak myśli coraz leniwiej nem oczekiwała nadejścia Janiny, któ- odebrać bagaż i nie wróciła dotąd, 

i tak prawie nigdy nie widvwałam, bo snuł się po głowie Marty. Przypomnia- rej długo nie byto widać. Ludzie raz· Kobieta pomyślała chwile. 
stale prała u ludzi, a wieczorem nie by- r b' d j St fk h chodzili się zwolna, byto coraz puśdeJ a so te om, o ca, e a. macoc ę. - - Żal mi cię. Jak ci na imie? to ochoty do gadania. Zreszta ojciec Wszyscy byli już tak daleko. Co robią? i zimniej. Janka nie nadcnodziła. _ Marta. 
stale przychodził pijany i trzeba go by- Czy myślą 0 niej? Nie wierzvfa już, by Minęła jedna godzina, dwie, trzy. _ Ja nazywam się Walentvna Kon-
to chować po dziurach przed iandar- mogła zabić macochę wazą. Była dzie- Marta obeszła wokofo sale. Krew co- dratjew. Jestem Polka. ale wvsztam za-
mami. cinna, ie rok temu myślała w taki spa- raz bardziej zastygafa jeJ w tvfach. Do mąi za Rosjanina. Mamv bufet na 

- Dlaczego? sób. Macocha upadła tylko. ale nic się głowy uderzyły okrutne przypuszcze- dworcu. Jeśli chcesz moge cie zabrać 
- Wsadziliby go do ciupy za zło- iei nie staro. A Stefuś? Chodzi do szko- nia. Może Jankę przyłapali tandarmi i do siebie. Będziesz w kuchni zmywać 

dziejstwo„. ły, macocha Jest teraz dla niego lepsza, wzięli do w~ezienia? _ naczynfa. 1 

Marta przest~ł~ ieś~;.. pewno gryzą Ją wyrzuty sumienia:. Cz_y Marta miara ?chatę wyb?cłi_nąć pła- Marta rzuciła sie ·do rąk Kondratje-
- Za„ . . złodz1e1stwor ojca zabrali na wofnę? O, napewno. Nie czem. Trzęsfa się z gfodu 1 zimna. - wej 
- · Co w tern dziwnego? Przecież 

1 
był jeszcez stary, a zabrali tak dużo Z uchylonych drzwi budynku pfynęla ~ Dziękuję pan• 

każdy musi coś . robić. Mvślisz. ie Pan• mężczyzn. I ciemność nocy. Ciszę przervwał tylko I _ Wiec chodź ·~ała 
Bóg ztoO:zieja stworzył oo to. żeby w 'i Marta nie myliła . sie w swem prz. y- świst lokomotyw, rzucających na . sz. y- ' · 
gwiazdy patrzył1? , · · · ··llillf puszczeniu, bo tak byto w_ rz.ęcz_wi~t~ ny długie stupy śwfatet Dziewczyna: (dalszy cł1t~ fa&ol. 

I!>ziewczynk~ zerwała słe t ~. łcL - ·podes* do :wyjścia. Na: Clwone paW 

,. 



K'S 'IĘZYC o W1Ą- "; .Ko--c M'A-N 
Sensacyjna .. powieś:~ w~półczesna. 

33 
Napisał specjalnie dla „ExP._re~su" ~~eczysław Sylwest~r. 

STRES?:CZENIE POCZĄT·KU .--„. " iE$Cl, . Po chwili otwarły się drzwi i zjawił I Politycznie skierował więc rozmowę' - Mam awersję do tego Czelniskie-
Na dalekim cmentartu w podz1emiacb gro- s ę kł 1 k" d · t 1 t t · · · k • · h d d t kt bow_ca z czarnego, granitu schodzą się zamasko- 1 wysmu y, e eganc 1 ?:en.e men, na ema zagm1oneJ panny. go - mru ną1 pocie u o ee Y'.\'D. 

wam członkowie „Bractwa Satanistów•· na który dworskim ruchem zbliiy? się do Młody hrabia sp-0ważniat Petronia nie zaskoczylo zreszt•l to 
swoje potaienme nocne obrzedy. pani ~woru, ażeby na rączce jej zł1Jżyć - Znam dobrze z gazet przebieg ca-! wyznanie, albowiem kilka minut przed· 

Pełnym grozy i wyuzdania ·orgiom patronu- przeciągły pocałunek. łej sprawy - powiedział - nie chcia- tern · szeptał mu do ucha niemniej dys-
le zagadkowy mistrz i dama w srebrnej masce, - Witam, witam panią! - pn':vta j lem wszczynać J0 ednak na tematy te I' kretnie sie~zący obok prze..,,,ysłowiec: 
rwana „Ksież.vcowa kochanka·•. • 

11

ł 
Pewnej nocy w pobliskim pałacu w Drefoi· rzał z uniżoną grzecznością - Naty~h , dyskusji, która nie jest chyba zbyt miła 1 -- Dziwnie nie lubię tego osobnika I 

cach dokonana zostaje tajemnicza zbrodnia. miast po powrocie swoim do kraju uwa- ! dla pani domu. Lecz, jeśli mam być l Za uczciwość jego nie oddąłbym n<l~ .­
Oto w przeddzień ślubu zg.nęla w niew.v!aśnio- żalem za obowiązek zjawić się u pani l szczery, to muszę się przyznać, że ~a-1 wet 1łC1mar~11;0 grosza ..• 
ny sposób mtoda . panna Henrieta Dreźnicka . t ć I k Stad krwi, jaki pozostał na posadce w iej po- i z1oży jej swoje uszanowanie. łam .pragnieniem zaczerpnięcia u źródeł< Tyl o Magda powściągliwa. lecz 
koju swiadczy o tern; że prawdopodobn ie po- Poczem przywitał się z Czelińskim. wiadomości - bardziej szczegółowych. ; grzeczna, pełniła z dystynkcją . swoją 
peł11ior.e zostało morderstwo. Znikniecie pięknej Detektyw zauważył, że przemysłowiec Oczy jego· owionęla mgiełka meLm-

1

. rolę pani domu. Dla hrabiego znalazła _ 
panny zauważył nad ranem lei narzeczony in- bynajmniej nie był zadowolony z przy- cholji, kiedy przyznał: z::iwsze. miłe słówko i cieplejsze spojrze­
~~~!~~- Janu~z Skrzycki - i szakle z roz- bycia eleganckiego dżentelmena. · - Pannę Henrietę lubitem szczerze. nie, aczkolwie'k poznać było można PO 

Tej samej nocy apasz Stefan Brzytewka zo- Tego niezadowolenia swego narze-
1 
B~ła to napra~dę wartościowa i piękna Czeliński~, że. takie zachowanie się j~.-

d
staje aresztowany w pociągu przez znanego czonego nie mogła ni·e zauwaz· yc' rów-i dz.1ewczvna. Kie. dy .. dwa lat,a .temu ba.-

1 
g-•) narzec:wneJ d.o. prawa_ dza go do pasJI. 

etekly_wa R!lnryka Petronia. t S K d t st f 8 nież i Magda. Niemniei· nie tracąc spo- w11em w zwa1can1, umyslme skrec1-, wa ranse m1Ja1y. 
~ ę an rzytewka zręcznym fortelem zdołał . ' 1 ł d z h · b · b I St d · t l · · 

uśpić czujność eskortujących go agentów i wy- koJU, w dalszym ciągu grała z dystynk- . em o urJ'.C:, u, aze Y się z nią zo a- . are zegar~ wy z.wama~y em~1e 
skoczy~ .-przez · okn'l wagonu. cją rolę pani domu . czyć. Spęd_zthsmy wtedy zt: sobą kilka g-odz1ny, a lokaJ snuł się poc1chu, 111by !. 

Po_ dramatycznym. ~ości_gu ~.tefan B!zv.tew~<a _ Panowie po~wolą, że ich przed- miłych chwil. . . ' duch, ba~znie u;vażając na kieliszki pa. ń-
~ostaie uietY.· Pon1ewaz ~c1eka1C:1c zrani! s!e r.1ę- sta\ . . h b" O t T I k" . . ZamyśJił się przez chwil.- stwa, azeiby me staly one zbyt długo 
zko. detektyw opatrzył 1ego rany. Wdzięczny ~lę. pan ra 1a ~ s en- OJ?O s .1 - . . ;·. . _ 
opryszek · opowiedział mu. że kiedy poprzedniej J;Jan mspektor Petron. - Czy. Je] narzeczony, mzymer Ja- , puste. . , . · 
nocy udał sie na c_mentarz. celem zakopania tam Obaj panowie uścisnęli sobie ręce; nusz .Skrzy.cki jest sympatycznym czh~ , Wreszcie petron p1erwsz':' dos.trzegł 
zrabo?-'any~h p!eniedz_:v. -uslyszaJ hałasy, wyda- p . . ·h t . kować 1 wiekiem ~ zapytał potem znienacka. ·siad zmęczema na twarzy mękneJ gos-
bywa1ące s1e z głębi 1ednego z grobowców po- o wyrazie ic warzy wywmos / N t · ·b d d • .· M d podyni Dał więc hasło d d'a d 
tern Żaś zauważy! obciętą głowę ludzką. ' było można, że sfyszeli o sobie niejedno. 1 - a we i · ar zo -. o par.1a ag ~ · . . ~ 0 J Z' u. . 

. Brzytewka· odwieziony zo~ta)e d_o szpi!ala Hrab· Osten-Topolski dziedzic 0_ ! Rozmowa zaczęla . s_1ę t.eraz to~zyc I:Ir.abia Osten-Topolski zerwał się 
w1ęz1cnnego a detektyw Petron 1edz1e swo1em .1a . , ' . t znowu dookofa zag1mone3 Henn ety. z m1eJsca. 
autem do p~la~u _dreż.nicki~go. ażeby rozwiaz_ać g_romneJ ong1s fortuny, dostawsz~ się w l Przemysłowiec Czeliński wysuwa! set- - Ach, rzeczywiście, zasiedzieliśmy 
z~&:adke zniknięcia p1eknei Henriety Dreźnie- szpony demona ~azardu,. powoli. ~rze- ; ki na·ro ·t h h' t . h się! Lecz nic dziwnego: goszcząc u tak 
k1ei. grywał całą swoJą 0Jcow1znę: na3p1erw 

1 
J zmai s~~c ipo _ez„ n;iaJącyc. . · · · r . , -

Na -drugi dzień inżynier Skrzycki otrzymuje las które oszt na w r b otem po- , wytlomaczyć JeJ nag re zmkmęc1e - h1- Ul ocz~J pam, n:1mowo_ i. zap_ommec musi 
przesyłkę. Skoro rozpakował ją, ze skrzynki y, , P . Y. Y ę Y.• P kl ' potez chwilami aż nazbyt naiwnych to cz!ow1eik o komecznosc1 odiazdu! 
wypadła glowa ludzka Była to głowa Henriety\ szczegolne w10sk1, a wreszcie całe u- ! zn, f t t · t h' I Mówił to lekko aczkolwiek c. zuł na.· 

· · · · · d b d h f 1 ar ! ow an as yczme roman ycznyc . . . . ' 
Drezn1c;k1e1. . cze, o rze zagospo arowanyc o w -

1
. N t · t t · h b" h sobie zawistne spojrzenie zazd1l:osnego 

Detektyw Petroń .przypomniał sobie historję, ł ków. a om1_as prZJ'.S omy ra ia zac ?"I rz , l . . 
Jaką .o~ow i adal . mu Stefan Brzvtew_ka . o n!e- Obecnie ozostal mu znikome tylko· wy~al . się raczeJ z rezerwą tak, ze P ~emys owca. . 
samowrteJ d .ow1e na cmentarzu. Uda1e s1e wiec tk" d P . , .Yt , . H b' . ! chwilami wyglądalo i'akgdyby w da- Na dole czekały trzy samochody. 
d · . . . d . ci · szczą i awneJ sw1e nosc1. ra 1a Je-1 . . . ' bo · · · · ~· . 1· o sz.tnt.il<1. o wie za1ac _rannego apasza. . d . k d 

1 
. . ł k" . nym momencie mteresował go najbar- wszyscy wiem panowie p.rzy,1C'Clla 1 

Br~)<tewka po raz drugi powtarza/ mu swoie -na w a szym ciągu zy na wyso 1eJ Id . . B . . wlasnemi wozami 
niesamowite rewelacie. stopie aczkolwiek było dla wszystkich I ZteJ smak urgunda, czerwiemąceg-01 N' I b' ·I d · ć '· · 

J:ie~r-yk - P~tio~ uda_ie si~ nocą na cmentarz. tajem~icą, skąd zbankr.utowany arysto-
1 
się blyszczącym rubinem w kieliszkach. ~ - . ie f 1\ s e zie b~rzy Kierorrn-ł 

gdzie i est świadkiem, iak kilka zamaskowanych k t b' . . . d . 1 .w pewnej chwili potrącone szkło ' ·V, maJąC roc ę W czu ie - mruAną 
postaGJ . .' znika w otchłani grnbowcll z 1czarnego r a a _ ierze Jeszc.ze piem~ ze na swoJe . , ·i · „ I Petrpń . - Taika Już moja zasada! 
granitil, „ _.,..A ,,.,_ ~·-~ .J • k'EY.5Zfowne eslrntJady. I '' ' pr..y;q~,rp,ci~ (ł , .}~ 1 },rCZ~P,v,pga DO$Qka i--oblal • Mówiąc to spogląd ł ' 11 a'btegl:) .~tO<" 

.W~guie sie wiec~_.Ao gr,ofiowca 1 J~st .....o łteraz, otwierając złotą_papier?śnicę, fa sme~no . - , bialy o~Jrus. . .- który pośpies~nie ośwladcz;t r .' 
~wiadlł1em nocnego obrzędli „atactwa Satanis- rffi" kfÓfej'i)'łysztzał" herb-- zakonczony · · ,<Dsten ... ""::r;:f~h;k~ wzd,i;ygnął ~ędak- fi· • · J śl" · h t ~ k1 6 ·.: '' •, 
tów". . d . łk k ' .1 . gdyby zbudzony c· 'k" - e i pan c ce, o pans , \ft, ~ "P'ti-

w. !)ewnei ~hwil~ .,Księżycowa .Kochanka„ sie mio pa ową. oraną, rz4ci z me- _ · . z ię~ iego snu. ł prowadzi rnój szofer: pan zaś pr·~esią-
podsunęla mu ku ustom czarkę. Pet roń. udając, dbałą nonszalanCJą: ,J patrz"c, na. czerw ną plamę, szep- dzie się do mnie! Będzie nam wesoło 
i;c Piie, wciąg,nał w nozdr~a powietrze - i ru- - Poeta powiedzat kiedyś mądre nął .w zamyslemu: . . . I pojechać we dwójkę. Bo co du mnie,· 
nąl MV;&~~J ~~Óriv z~ae~~~~~~~ał intruza. kazał z?~?ie: ,C1;ldze chwalicie, swego ll~C zna- ' krew! Tak, tak, to wygląda zupełme Jak i prowadzę wó.z j~dnai'ko. pewni~ tak sa-
go związać i zostawić w głębi grobowca. cie .... Sw1ęta prawda! Przez kilka o- , B • t . d . . 1 mo naczczo Jak 1 po kilku kieliszkach 

Dztęki cennym wskazówkom Stefana Brzy- statnich tygodni siedziałem zagranicą I :\'.'10 o D0~1e ~iane z takim akcen- 1 wina„. 
tewki uw_iez_ion.Y Petroń zosta.ie ~wo!niony ze l_ecz, aczkolwiek maj był na Rivierze I tern, _ze Pe tron spo!r~at znów uważniej I Zdaje się, że 0 to tylko choc1z:to Pe-
~~~~~ó~ięzb~~~t'wa o~~~~~~stÓ1! zfesied7r~bar~ cudowny - wierz~jcie mi. państwo, ż~ i na mezwY_kłeg? go~c1~. , I troniowi. ażeby znaleźć pretekst oc~wa­
Piotr Owleś, zwany „Piszczelem spróchniałym" ta nasza polska wieś, stoJąca W pełm I . Zauv:azyt, ze !1!abia Osten · TOP?·· ! rzenia w cztery oczy 7, ekscentry.:znym 
Opryszek ten zdołał jednak zbiedz. czerwonej krasy, urokami swojemi prze- , ski .ma Jedn~k dosc słabą głowę, pome- hrabią. Dlatego też skwapliwie przyiął 

Starszy posteru_nkowy Karol Wnllk - - ~re~z- wyższa nieraz osławione wloskie -pej-1 waz tych kilka kieliszków, jakie wypił, ! jego propozycję. · 
t~wal krę~ącego . s1e_ n?cą r"rf r~l~nrri .. dr~źnic- zaże! _ zdołało wprowadzrić go w rodzaj odręt-1 Zaraz po.tern zate..Jl·ot ł t· . moto-
k1m o~ohmka, 1Jn7 W <k1err. z„~,„„ . ' ' " ·· .. „. . . w" • I li\ a Y TZy 

Aresztowany zachowuie się bardzo ordynar- - Szkoda więc bardzo, ze doszedł iema. ry. Na,ipierw odjechał Czeliński. potem 
nie. z testamentu starego Dreżnickiego wynika pan, panie hrabio, troszkę zapóźno do Przyszło mu na myśl, że młody ary-! szofer hrabiego, prowaid'zący samochód 
że po śrrdercf tten~iety s.taie ~ie on spa_dko::iier- tego wniosku. W międzyczasie zanim sto~r~ta może wiedzieć coś więcej o Petronia. a wkoncu luksusowa limuzy- · 
cą _ polowy Dreźnie. Pada więc ~a megn po- przekonał się pan do piękna polskiej zagm1onej pannie. na Osten-TopolskiegQ. 
deirzenle. że to on zamordował piękna pannt,'. . d . t , "ć · ł U łu · · ł d - · · 

Wą.rmin udowodnił, :te wraca w tej chwili z WSl, z ązyi pan przepusc1 ~WOJe w a- s zm~ począ oiewac mu· wma 1 Przy kierownicy . teJ ostatniej sie-
Afry~i- .Po!udniowej, ~dzie. siedział _Przez ~ !at s.1!e ':"oiski„. - mruknął zgryzliwie Cze- · brać _na słowka. Al.e ~rab_ia, którego kil- dział jej właściciel, a obok rozvai'I się 
w .w1eziemu-.-:- Zostaje więc zwol01ony ~ I Je- hnsk1. ka pierwszych k1ehszkow oszołomiło l WY'<YOdnie k 't d t kt k', 
dz1e do Drezmc. s 1 h t d . 'kt .. 1 kk , ł d ' l. "ć .. 1--. k . ló zna om1y ee YW. LOrV 

Istniejll poszlaki, że sprofanowany został · ~ .z ac e ne 2: rowi~ !11 się. me z e a, mog ,a ei Pl J~Z u.ez ~rnie .. 1 przy najbliższym zaraz skręcie zauwa-
grób niejakiej Stelli de Coor. Policja dokonała dowie, Jako smak_uJesz! ai. się. zep~uJesz Sam. Petron poczut, ze kręci mu się żył, że mimo swoich przechw:tiek, lek­
ekshumacii ciała . - i znajduje w trumnie tru.

1

- o.dparł na to hlozohczme 1 me bez w ~łowie po mocnych. trunkach, a przy- ko oszołomiony alkoholem ary~lokrnta-
pa dzle.wcz~ny - ale bez głowy. wdzięku mlody arystokrata. stomy arystokrata siedział dalej nie- prowadził wóz gorzei aniżeli •o zapr- · 

Poniewaz Stella de Coor była bardzo po- p , 1 d . d k wzruszony z . . I i . d ł „ l I 

dobna. do Henriety. powstało przypuszczenie, etron przyg ą ał się z po o a no- • mezmiennym sp eenem na wia a ... 
że głowa, przysłana swe~o czasu do Dreznic wemu gościowi. twarzy. 
była głowa Stelli. Hrabia Waldemar Osten - Topolski R-zdzl-1 J•. 

Starszy posterunkowy Karol Wnuk natknął b ł t · · n so ei· - u 'I' 
się przypadkowo w· okolicy Jesionek Małych Y ~r~y~ omym męzczy~ ą o ra W [j 
na zbiegłego grabarza Piotra Owsa i w czasie męskieJ twarzy, aczkolwiek słabo roz· a1· ~D1n1· "O lir &.j .R 
walki zostaje zastrzelony przez jego towa- winięta ctolna szczęka świadczyta, że .... .., Ou e'1;80 
rzysza. nie posiada on zbyt wiele silnego 1.:ha- (J f [j 

Równocześnie . stwierdzono, te w głębi szy- k Q ~n opołQ ,C. • ..(,, 
bu „Anastazja'~ zjawił sie cień tajemniczego ra teru. " ....., • "fi' I~ . ~;\JJ.. O 
garbusa. Miał wielkopańską pewność siebie i . . . '~ 

Był to rzeczywiście Piotr Owies, który wraz maniery, aczkolwiek chwilami mo- .Auto .gnało gośc1ńce.m, prz~cmaJąc 
z innymi członkami bractwa Satanistów dąż:vł gł eś u niego wyczuć jakąś sztuczną nozyca~1 !eflekt~rów . c1emnośc1. ~o~y. 
do opamiwania tej kopalni. szarżę, którą starał się pokryć ledwie Na mcb1~ kłębiły się zwa.ły .c1ężik1ch 

Jak się pokazało, istniała tu przed wiekiem chm W t t ł ł 
kopalnia rudy, której chodniki przecinały w jed- d-0strzegalne zdenerwowanie. . ur. la r. arga ga ęz1am1 wyso-
nem miejscu pochylnie szybu „Anastazja". Jeden Dla Henryka Petronia, pierwszorzęd kich topól, stoJącyich na straży gościń-

- Strasznie mocne było to wina 
Magidy Drefoickiej. I wog01e piwnice 
clreźnickie słynne są w okolii.;y ze swo­
ich kolekcyj. Już to trzeba przyznać 
ś. p. Ludwikowi Dreźnickiemu. że znał 
się na trunkach jaJk mało kto! wylot tego staroświeckiego przekopu znajduje się 1 d k · h'k' b ł t ców. 

na terytorium niemieckiem, a drugi na polskiem. nego znawcy u z ieJ psyc 1 1• Y 0 Zdaje się · że będzie burz 
Ponieważ drogą tą możnaby idealnie szmuglować bezsprzecznie ciekawy i godny ;>bser- wa.ży~ hrabia ' a - zau- . ~łaśn_ie o sta~ Dreźni.ckim a rów-
towary, sataniści przy pomocy półobłąkanego in- wacji typ D d ł · ·~~- j T.n..n, 'ć niez I o mnych Jeszcze rzeczach chciał 
tyniera Glinca opanowali to przejście. N · · ó · ' · t d t k 0 a gazu, zwti;;:nsza ąc SZy ul\. OS · porozmawiać w cztery oczy znakomity 

Petroń odkrył wylot, znajdujący się po stro- ' awiasem .Il'. wi~c, swie n? e e - Osten-Topolsiki brawurował. aczkol- •d'etektyW ze zbankrutowanym arySto~ 
nie niemieckiej. Obecnie stara się odnale:fć tyw .s!yszał ~uz t? 1 .owo 0 le.<komyśl- wiek chwilami (a zwłaszcza na zakrę- 1 kratą 
weiście do zapomnianego chodnika po stronie nośc1 1 szerok1em zycm zbankrutowane- tach) nie zawsze był panem kierowni- : . . , . 
polskiej. gc arystokraty, o którym poczęły kn\- cy. , ~1~dy wtę.c P? szaloneJ Jezdz1~ zna-

Sataniści w obawie przed policją wysadzają żyć po mieście dość dwuznaczne uwa- _ Kawalerska J"azda co? _ rzuci'ł lezh się w m1~śc1e, detektyw powiedział 
część starego przekopu w powietrze. · · b · 'k t · l · · dyplomatyczme · 

Petroń przyjeżdża znowu do Dre:fnic. gt 1 ~ie poz aw1one P1 an eni Pu· wymijając w ostatniej chwili jakiś ja- · . · . . . . . 
• . teczki: . . . dący do miasta chłopski wóz taik blisko, -;- . N~e P·rzeczę, ze wmo z mwmc 

Dalsze wywody Czelinsk1ego przer- Procz tego przypommat sob1e do- że omal nie potrącił go. drezm~1ch było dostkonałe. Ale znam 
wał odgłos auta, zajeżdżają,,;,_ go pt ~ee kła dnie. że wśród papierów zaginio-1 ...:_ Kawalerska jazda. niep1rawdaż?- tu pe~1~n ~acl~żny lokalik. w ktńirym 
pałac. . I nej. Iienriety Drehickiej znah:d rów-, powtórzył dwie minuty potem irozwa- sprzedaJe .S!ę me.gorsze trunki od tych 

- Ciekawa jestem, kogo przynoszą nież kilka listów (i to dosyć cieptych), l la.iąc bfotnik b stojący na zaJk~ęcie ka- lktóreśmy medawno Pili. 
bogi w nasż dom? -- po.wiedziała Ma- pisanych do niej przez hrabiego Osten-1 mień kilometrowy.. 1·(· D ' I I I · 
gda. Topolskiego. . : . .' ,I • ·,;Potem dodał: . • szy c •• utro) 



Krwawy napad rabunkowy w Chrzanowie 
Bandyci postrzelili jubllera i biletera koleiowego 

Jak ujęto jednego z krwawych zbirów 
Chrzanów, 3 stycznia. wego, Ten polecił zwrócić baczną uwa- i nazywa się Edward Krzeszowski, i po 

(Skr.) Ubiegłej środy wieczorem do- gę na podróżnych. W chwilę po odejściu ' chodzi z Będzina. W. czasie rewizji zna· 
konano w Chrzanowie niezwykle zuch- posterunkowego orzybylo na dworzec leziono przy nim rewolwer dużego kali· 
watego i krwa·wego napadu rabunkowe- w Trzebini dwuch mężczyzn, którzy wy bru oraz dwa zapasowe magazyny z na 
10. kupili w kasie błlety do Dąbrowy Gór· bojami. 

O godz. 9 wieczorem weszło do otwar nlczeJ. Kiedy osobnicy ci mieli zamiar W toku przesłuchania Krzeszo.wski 
tego jeszcze sklepu jubilerskiego Chai- wyjść na peron, bileter Piotr Ciapała przyznał się do winy, zeznając r6wno­
ma Reicha w dRynku dwuch zamasko- rozpoznał jednego z oprysz·ków, i usiło- c'ześnie. ze postrzelił Ciapałę, natomiast 
wanych osobników, którzy znalałsey się wat zatrzymać. nie przyznał się do postrzelenia Reicha.-
w sklepie, wydobyli błyskawicznie re- Mężczytni usiłowali zbiec. Powstało Krzeszowski wyjaśnił również naz· 
wolwery i skierowali się w stronę jubi- zamie6zanie w czasie którego jeden z wisko swego wspólnika, kt6rvm jest An 
lera Reicha i zegarmistrza Natana f'ried- bandytów strzelił do Ciapały, raniąc go toni Skrobot z Będzina. On to wedle 
felda. Zaskoczonym napadem mężczyz- w pierś. Obaj nap.ast.nicy zbiegli. . l opowiadania Krzeszowsk_iego . rozpo.cz'ł 
nom kazali podnieść ręce d'o góry, po- Posterunek pohcy1ny w Chrzanow1e I strzelaninę w sklepie Reicha 1 zranił JU 

czem zabrali się do rabowania kosz- urządził natychmiast obła~ę, zwr~cając bilera. Po przesłuchaniu osa?z.ono h8;ndy 
townoścł. baczną uwag~, . na wszystkie pode1rzane ! tę ,w wi~zieniu i za wsp6lmk1e. m 1ego 

W tej chwili obaj n a p a d n i ę c i osoby w okolicy. wszczęto pości~. 
wszczęli alarm, ni'e pozwalając bandy- Wczoraj rano ujrzał w Chrzanowie Policja jest jui n.a fejlo tropie I ujęcia 
tom na zabranie ich mienia. w Rynku ko~en?ant. poli~ji spacerująceJ!o na Ryn j~f!o należy spodz~ewa~. się .ka~dej chwi• 
znajdowali się wówczas przechodnie,. ~u„1akiegos męzczvznę. Kom:n?ant po· h. Obu rannych t.1. Reicha i C1apałę ~­
którzy mogli usłyszeć krzyki. Bandyci hc11 ~ezwał do pomoc;: strazmka . By- wie~iono do szpitala w.. Chrz~no~1e. 
postanowili wobec tego unieszkodliwić to.mski~go, pocz~m ob~1 ~atr~ymah go. ' ~dz1e poddano ich operac1i. Stan ich 1est 
swe ofiary Ntezn~Jomy, stawt~ł opo! 1 usiłował na· ciężki. Istnieje jednak nadzieja utrzyma 
I ODDALI DO NICH TRZY STRZAŁY ~et Stęgnąc do ku~szen1, prawdopodob- nia ich przy życiu. 

REWOL WEPOWE. nie P!l rew~lwer. . , . Należy zaznaczyć, ż~ uię,cie b~ndY:ty 
~ Widząc, ze wszelki opor 1est bezsku w 12 godzin po napadzie 1est wielkim 

.J~na z kul ~-0dz1ła Reicha w brzuch. ~ecz,ny, dał ~ię odprowadzić do komisar sukcesem posterunku policji w Chrzano 
C1ęzko ranny. Jubiler u~unął się na zie· 1atu. Tu stwierdzono wie, to też sprawność je!!o spotkała się 
mię a. bandyci wrbte~h ze sklepu i s~łe,- I żE JEST ON ISTOTNIE JEDNYM ZE z o~ólnem uznaniem, . 
rowah się dlo sto1ące1 w RYDJku dorozk1, SPRAWCóW NAPADU 
każąc się odwieść do Trzebini. W chwi- ••••m111111m•m11111i1„mi1111111!!Zll•11!1!1i•••••••••••-
lę potem wybiegł ze składu Prieclield, • 

wz~:a~~~j~~:;~:;byl~ natychmiast po-i Zwłoki zam.ordowanego meźczyzny w rowie 
licja. któr~ wszczęła za b~ndytami po~J Taj·e1nn1·cza zbrodnia rabttnkowa pod Kielcami 
ścig. W pierwszym rzędzie obsadzono ~ 
wszystkie wyjścia z miasta i zawiado- Kielce, 3 stycznia. 'wałek matetjału wojskowego. Morder•· 
miono urzędy policyjne na dworcach ko "' (k) Wczorai w lesie pomiędzy wsią! stwa dokonano bagnetem lub notem. 
lejowych. Równocześnie podano ryso- Janów a Zalesie w pow. kieleckim zna- ! gdyż na ciele zamordowanel!o w okolicy 
pis bandytów na podstawie zeznań ofiar lezfono w przydrożnym rowie zwłoki za , serca widnieją trzy głębokie rany kłu• 
napadu. mordowanego mężczyzny, lat około 35. ! te, zadane ostrem narzędzient. 

Między innemi meldunek otrzymał po Mordu prawdopodobnie dokonano w I Policja prowadzi energiczne docho· 
steru nek noHcji w Trzebini. kt6ry wy- celach rabunkowych, gdyż ofiara zbrod· i dzenie celem wykrycia sprawcy ohyd· 
stal na dworzec koleiowv oosterunko- ni miała powywracane kieszenie, a obok I nego mordu-

W$'C leżał naparstek, 2 kawałki kredy i ka-

K:0wa~:,~1i ~~!!~~e-· · Ponura tragedia . b'zdommego · f o'ograf a .; 
Trzemeszno, ·3 stycznia. Po pijanemu zażył trucizny i skoczvł do Warty 

Do agencji pocztowej w Strzyżewie I Poznań, 3 stycznia. 1 to skoczył do Warty, zQstał jednak w 
Paczkowem usiłował wlaimać się pe- Pozostający1 od .dłuższego czasu bez I porę uratowany przez przechodrtiów, 
wien zJodziej. Do włamywacza dano . pracy i dachu nad głową fotograf Wil- j ldórzy odstawili desperata na pogoto­
strzat, który ugodził go w podbrzusze. 1 helm Markowski, wpadł w silną depres· i wie. 

· Rannym okazał się Franciszek Adam- 1

1

· ję duchową i postanowił odebrać sobie Tu po dokonaniu niezbędnych za. 
ski ze wsi Wymysłowo Dolne. życie. biegów lekarskich, przekazano Mar· 

Postrzelonego złodzieja odstawiono W tym celu wypił znaczną ilość al- kowskiego do zakładu psychiatrycznego 
do szpitala w Strzelnie. 1 koholu, poczem zażył trucizny. Ponad- w Kościanie, w celu dalszejfo leczenia.-

O 5 LAT 
MŁODS' ZA 
W CIĄ&U 5-iU 

M li N ·UT 
Kolosalna zmiana 
p1Azez stosowanie 

odpowiedniego 
pudru do twarzy 

:;:::1 

ł 

ZRÓB Tli PRóB' 
Możesz dziś jesz• 

cze osi11gnl\Ć wygl"d 
conajmniej o 5 lat fr\ 
młodszy, oraz iwie• 
ż11, aksamitni\ cerę, . 
której pozazdrości 
niejedna młoda dziewczyu. Zrób tę 
próbę sama w ten oto łatwy sposób. 
Najzwyczajnie przypudruj połowę swej 
twarzy znakomitym ~ryskim Pudrem 
Tokalon na Piance Kremowej. Pnel­
rzyj się następnie w lustrze, a zauwa­
żysz jaki kontrast zachodzi pomlędzy 
jedną a drugi\ części!\ ·twarzy. Zoba• 
czysz tak samo zadziwiaj11c11 różnicę 
jak ta, któr11 widzisz aa tym oto ry· 
1m11ku. Puder Tokalon jest jedynym, 
pudrem, który zawiera Plankę Kremo-
wą (zmieszani\ patentowanym sposo• 
bem). Jest ona tym składnikiem, który 
przyczy~ ia 1ię do tego, że Puder To\ca­
lon nadaje tak cudownie świeże, dziew-

,. 

c1ęce piękno. Dzięki Piance Kremo• • •"' 
wej również trzyma się on pięciokrot-
nie dluiei uii kaidy . zwykły puder'\ , , 1 
Jedno' zaatosowanie ' usuwa bnydki ' 
połysk na cały dzień. Niezależnie od 
tego, czy Pani wyehodzi na deocz 
lub wiatr, ezy tei tańczy godzinami 
w dusznej sali, cera Pani pozo1taje 
świeża i powabna, e ile używa Pani 
Pudru Tokalon. Pozwala to każdej 
kobiecie natychmiast Wyglądać o lata 
całe młodziej. Pianka kremowa 11toso· 
wana regularnie, wzmacnia i upiękn'a 
istotnie skórę. 

Kino-teatr n Dziś i dni następnych najpotężniejszego filmu prod. sowieckiej wytw. „Sojuz-Kino" w Moskwie 

„MIRAZ" Katastrofa Czeluskina · 
11Listopada16 (Konstantynowska) 

Sala dobrze ogrzana 
Film - dokument, odzwierciadlający poświęcenie i Wielki triumf nieustraszonych bohaterów z prof. Ottonem 

Schmidt'em na czele. Ceny mlelsc: 54, 85 i 1.09, balkon 75 gr. 

Kino ł Dziś i dni ~astępnych! 

J _6ze·1 Schmidt 

lłllili!llBll•B••••••·• 

zwany jednogłośnie królem śpiew~­
k6w w najwspanialszym superfi!mie , 

Sienk iew~ cza 40, tel. 141-22 realizacji słynnego Ryszarda Oswalda. Olśni, tipof, porwie, zachwyci wszystkich bez wyiątku. 

DR. MED. D0KT6R DOKTOR DR. MED. 

~· rB~~Pll\~ 'Y.:.~~!~P!\l!.~~i !~~ .. ~ ... ~ ~oey~yc~ H. szlf tiAcHER . ~1,!.!!,!,~~,~~! 
pes~~/:~~h c 1 °~oc:z~:.~1!~:1.:'c SPEC. CHOROBY SKÓRNE, WENE skórnych, moczopłciowych, Choroby •k6rne Cwrady seksualne) 

1 

Cegielniana 19 Tie~~~e 1 0~~~::>~~~!e~f. Zawadzka 6 i wener~czne Andrzoia 5. ~e1e1. 1s9.40 

TELEP. 149·07. Gabinet Roentgeno • lecznlc.Q'. fr. li piętro, tel. 234·12. PIOTRKO\VSKR przyj~ule od s-11. rano i od 5-9 w. 
PrzyJmuie od 8-l2 rano 1 od 4-8 Przyjmuje od 8.30-10 r„ 1 do z 1 pól 8-12, 2-4, 6-9 wlecz. 56 w me-d~iele i .św1eta od 9-1-eJ. 
wiecz .• w niedz. i świeta od 9-1-ef. I od 6 do B I pól wlecz. W nledzlelt W niedziele I święta od 8-1 pp. tel. 148·82 Dla Pan oddzielna ooczekalnla. 
____ • t świeta od 10-l. Dla Pań oddzielna poczekalnia. od 9-lZ rano, Z--4 pp. 1 7_ 9 . DR. MED. 

L E c z N I c A Dla O:t:1::~ż=ek~~~; dll~c~!foowe. DROBNE' ogłoszenia -:~epublice''. wlecz„ w o~l~~i~e i święta M ~ n ~ t . 
PIOTRKOWSKA 294 tel 122-89 --- są najlepszym i najtańszym środkiem u ~ l ·~ 1 ·n 
(przy przyst. tramw. 'Pabia~lcklch} ZAGINĄL pies ciemny wilk miesz~ zetknięci~ zainte:esowanych stron. Ceny lecznlcowe. 
z razy dziennie przyjmują lekarze ny owczasz w Radogoszczu, proszę o Kto chce. 1) znaleźć lok~tora lu.b sub- • 

szystklch specJalnoścl Gabinet dent. zwrot, za duże wynagrodzeme Szosa lokatora. 2) znaleźć . m1esz1<ame lub 
Wizyty na mieście. Wszelkie zabiegi Zrierska Nr. 43, Herter„ - - -- 4 pojedyńczv pokój, 3) sprze?ać nieru- POTRZEB~Ą .dziewczyna do. gospo- akuszer- g1·nekolog 

· 1 11 Otwarta od 11 e· rano do - ::homość lub rzecz, 4) kupić cośkol- darstwa w1eisk1ego z· gotbwan1em, Za 
ana zy. s-eJ wieczór. • 

1 
UWAGA! Wypożyc~am garderobę mę wiek okazyinie, 5) . dostać posad~. 6) klad Ogrodniczy, J. Stoiński. Zdrowie, Pomorsk:. 7 fBl '127-8' 

P d 
·s I le ską, damską ślubną 1 halo~ Gdańska wyszukać .Pracowmka - nlechai po- Krakowska 42. 4 ,.,.. . , • , 'ł 

Or a a Z O • 6', cenY. przystępne. 5. da drobne ogłoszenie do ,,l(epubliki". - - . ______ - ... _ . . ___ . Prz~ Qd. ~ 
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Sensac1a Krynicy Trzecia przegrana Bn t 
Ognisko-Warszawianka 1:1. ciarni--AlS 2:1.-: Zlelll\skl zwycięża na punkty Kopeczka 
Ognlsko-KTH 6:1.-Cracovla-\Varszawlanka 6:1 > Inowrocław. 3 stycrnia. Mecz odbył się w Sali Teatru Zdi ')-

K.rYnica, 3 stycznia. I W ostatnim wreszcie meczu Ctatnl Pięściarzom brneńskim nie powio- jowego w Inowrocławiu pirzy wypelni n-
Tur11ieJ hokejowy w K1rynicy ma już lwowscy odnieśli setisacyjne zwyclę~two <lłc:i się tym razem na ich tournee po nej widowni. Przed rozpoczęciem wc. 'k 

poz~ sobą ttajwlększą bezsprzecznie sen- nad zespołem mistrza Polski A'ZS·Ctl1 Polsce. Po <lwuch porażkach w Łodzi i gości powitał w cieplych słowach wiv,'­
sacł'Ję. Nie Jest nią bynajmniej mecz fi- poznańskim. Mecz zak0tkz11ł si„ 1.wy- Warszawie spodziewali się czesi, że prezes CuiavH por. Krug, który wr"' -
na owy t ni J t tk k J "' d ł j d k k , ć · k czył im też pamiątkowy proporzec. C -~ -• k . ur e u, a Y o spot anie wi- cięstwem lwowian w stosunku 2: 1 11 :O i o a ą je na za onczy zwyc1ęs o . d . l 0 k 
I ens lego. Og-. niska z Warszawianką. 1 :0

1 
O :1). Pierwsze dwie tercje należa~ swe tournee przez pokonanie Cuiavji. powie zta vorza • rewanżując się P" -

Wil I ż b le I d mlqtkową plakietką. 
k „ ens ne u !Y". czując s~ę . po- ty do świetnie, grających lwowian, a dn- zesi zawied i. się jednak. mocno, .g yż Poszcze.Rólne walki stafy na wYS ')-
. rzywtlzone decyzJą P.Z.tt.L. ehmmu- piero w trzeciej doszli poznaniacy do Inowrocławianie wygrali zasluzeme -
Jącą Ich w ostatniej chwili z puli finało- głosu. · .soc tkanie w stosunku 9 :7. kim poziomie i wykazały przedewszyst-
weJ mistrzostw Polski. szukały od po- kiem bardzo dobrą formę pięściarzy i11 J -

czą tku okazji zmierzenia się z Warsza- wrocławskich. O zwyciestwie Cuia •it 
wianką, która właśnie ich kosztem do- Trener Cej-1"" k ..., ltod•i zadecydowała wygrana Zielińskiego IV 
stała się do tej puli. Ody wilnianie przY- · • · A 1nlJ 164 ostatnie/ walce z K.ovecz~iem. Polak r ie 
jech~li na koszt własny do Warszawy, §~e~jalno konłereO«tła w lokalu §le(§ rrl~kt su? ?lynnego nazwi~k~ pogro'!'~Y 
zespoł stołeczny znajdował się we L 0 _ , . Piłata, Stzbbego, K.renca i innych i µ O 
Wie llie wyikazuj c z t . . jw J L6dz, 4 stycznia. nych sekcy1 lekkoatletycznych, szereg mad.rze przeprowadzonej walce pokoral 
och.ot do z ą .resz. ą nam:me sze Naskubk usil_nych starati zanądu czołowych zawodników łódzkich, jak brnenczyka zasłużenie. 
kami.Y mierzenia się z wilenczy- Lódzkie~o Okręgow~g? Związku Le~ko· Łei i.wi~le inny~h .osób-.Konferencja .o~- Obok Zielińskiego w zespole gosr ')-

Okazja n eł t . . d 
1 

atletycznego przyd2aehł PZLA Łodzi na będzie !nę w dniu 1utrze1szym o ~odz1me darzv na pierwszy plan wysunął się I c-
nie w 'Kr 'ca ardv .a s~ę 11lespof z ~.wa- okres sześciu tygodni trenera związko• 18-ej w lokalu Strzeleckiego Klubu Spor wandowski Dobrze tet spisali się Ro­
tidział w ~~1nit~ .ir zie ~ r zestpo YK wr.ą ; wego p. Antoniego Cejzika świdne~o loweJlo przy ul. P.O.W. 1. gowski i Fabińs.ki który tnimo przerria-

cy , Rzecz z oz JU 
1
°

1 
mi~ rzos wot rynt 1; !I ongiś repruentancyjnego dzie'lięciobo· Wrai z trenerem Cejzikiem przybyła ~ej zademonstro~ał bardzo ładną t~c11 -

. r urn a a. ze mecz en s a1 . · t p l k' t ~ d ~ d · · .ł ł ·· k K b' I k · · się sensac· d . z k , f . 11s ę os 1. ez o i..o zi 1e6 0 ma zon a o ie s a-· mczme walkę. 
;.iki~nr re J~s ma. al . 1oncp~Y on sięt w~-\ Trener Cejzik przybył iuz w dniu C~jzikowa, jedna z najlepszych polski::h W zespole czeskitn najlepiej wyrp:>dl 
~ila b~zb~~~ty~ V.id ier.w~z~ delrc1a wczorajszym do ł.odti i w najblitsiym lekkoatle.tek. Ceizikowa jest łodzianką Schmidt. Na częściowe us1xawiedli~ie-
skl. 11 zdob' t! \OW • drug~eJ d1

1
° e\y

1
- czasie obejmie treningi ickkoatlelów i pierwsze kroki na boisku, stawiała nie Kopec~ka należy podać fakt że wal-

, J wa prowa zenie a w1 - h kl b h l ż h d ł · · Ł d · S · I · · K b' l ' 
nian. ale w trzecie i warszawianie wy- LzrOzeZ~LzAonyc w u ac na e ącyc o I wk~~nCie .W.k o ~i. peciat noscią kt~ ieh- czył on ze zranionem okiem. co bezwl'lt-
równuj ze str ł 'p d . ~ . s ie1- eizi owe1 są rzu y, w oryc pienia wpłynęło w znacznym stopniu 
więc r:iecz k~Ó u r~ct pels\~iegoĆ Tak W związku z przyjazdem trenera Cej- osią~nęła ostatnio szereg pierwszorzęd- na wynik walki. 
'"arszawi·a ''e d rtv 1 .mi~ dwy <1~tza h ckzy zika do Łodzi, zwołuje zarząd LOZLA nych wyników, startując też spowodze- W wadze muszeJ Lada (C) zremiso-

;,;we.i faktycznie kosztem wilnian za- n~ z1e1k1t!u ~zeisz.v .spcc1a nąt .on eren· n cmL oda o~ a mc ki~t6rzyshac d bo i1ecydcl I wał z Doleżałem. k „ m os a 1 się o e 1 y o e- d · · · t · • l k f 1 i t t · h · k h k b' h 

końc7.Vł wynikiem II'emisowym. · c1_ę. na ore1 omow1o~v. zos ani'? . :e· w on ym~, na. ryc z o y a , a W wadze koguciej Rogows i (C) po-
Wilnianie chcą ponoć rozegrać Jesz- ~ołowv plan pracy. Ce1z1ka w ciaste 1e· barw pol~luch. kilka cennych punktow I konał n~ J?Unktv Nawratila. Wynik t.en 

cze lrdno spotkanie z Warszawiank go pob~tu w Ł.odz.1. Na ~onferenclę za· w dysku i kuli, krzywdzi Jednak czecha, który zast· -

W drurrim mec C . ą. / proszeni zostali kterowntcy poszcteit61· żył na remis .„ zu racovia rozpr.i- · . 
wiła się zupełnie łatwo z Warszawian- n 11 • b k ś ód t I ó w wadze płótik:owej Cułavla zdohv -
k •• która ustępowała je] pod każdym r nos• o flDllZY Ili " s r" " w W[\ dwa punkty walkowerem spowor u 
W7tdecJem. Wynik 6:1 dla krakowian ·i lł„ . H ~lł1, Wt.Jl l/J. U nadwagi Krala, a w spotkaniu towarz.' -

11111wj .iui dostatecznie o przewadze te- Fort Bema zmierzy SIA w niedzielo z Hakoahem skiem Dudziak żwycięża na. ~unkty. 
f!"O zcsoołu. .-.. 'I W wadze lekkiej Olem1czak (C) 

O~nisko wvikazało wszvstkie ~we Jak już dcmosiłi 111y. w niedzielę. d11 . 1 t rr.ccie miejsce, bijąc między inneml przeg-rywa przez k. o. w drugiej rund~ 'e 
walory. zwycicżaiąc Kr ~ ni ckie 't.H. w 6 czi ia .hr. odbędą i; zawody bok- gwiazdę. To też porównanie sit obu z Kosiną. . 
'vvsokim stos. 6: I (2: 1. 1 :O, 3 :O): Wil- scrskie pomiędzy stołecznym klubem przeciwników będzie bardzo interesują- W w~-Oze oołśredniei Pabiński (C) 
!lianie ~rali znacznie leniej, niż w rnc- fort - Bl~ma i miejscowym Hakoahem. ce dla oceny poziomu boksu warszaw- mimo dzielnej postawY, przegrywa na 
~ 7.ii z ~arsz~wia~kc\ ~ ':1dowodnili .zn_fnv. Z~wodv ~ap~wiad~hi. się bardzo cieka- sldego i ~ódzkiego. Na.icieka\ysze walki I punkty z dobrym Schmidtem. (C) 

n rnlczało Im się m1e1sce w puli fina- wie, gdyz z JedneJ strony drużyna Ha- odbędą Się w wagach muszeJ, piórko- w wadze średniej Lewandowski 
1 , „ .n ; ko3hu ostatnio podciag-nęła się mocno wej. lekkiej l półciężkiej. zwycięża na punkty Vlasaka. 
ID!ili ·.'-Mflw* MtW"*WWW•»wewww we formie, a 'Fort - Bema stanowi naj-1 Przedsprzedaż biletów odbywa się w W wadze p6kięt.kiej Józkowiak (C) 

lcnszy zespół strzelecki w Polsce. -1 kolekturze Passiermana. Piotrkowska ulega ttawełce na punkty. 
Decvz!a 7 stycznia w mistrzostwach Warszawy nledzielnij nr. 13 oraz w sobotę w lokalu ttakoahu, w wadze ciężi1dej Zieliński (C) Z\\' ) ~ 

Mn2:Uwy udział hokeistów przeciwnicy drużyny żydowskiej zajęli Piotrkowska 83. cięża KC?peczika na. punkty. . . 

I ·„ t h Jl( - t K k E ' W rmgu sędziował p. P1elew1cz z 
W m s.rzos wat ~w1a a on urs sportowy xpressul Poznania. Punktowali pp. Manoszt k 

Dowiadujemy się, że na posiedzeniu 91 (Brno) i Kubiak (Inowrocław). 
„„rqdu PZHL., w dniu 7 stycznia zapa·d - . · 
nie ostateczna decyzja w sprawie wy- Wunnkl ósmej serji 
1:i..:du naszej drużyny hokejowej do Da-; W 6smel serii wierszykowanego konkursu munt, Katowice, ul. Wandy 3; po zł. 5 otrzymali:, 
'los na mistrzostwa świata, które odbę~ i Gportowego ,,Expressu" ttaldało odgadnąć na· Czeaław Urban, Gdynia, ul, Olsztyńska 43, Aj-1 
dą •dę w dniu 17-26 stycznia. ~wiska trzech sportowców: J) piłkarza Pogoni zyk Waciak, Lódz, ul. 11-go Listopada 14; Dr. 

Przed tem posiedzeniem, wiceprezes j !wowsldej MAtJASA II, mistrza tenisowego Heine Rudolf, Poronin i S. Chara!, Równe Woł,, 
'..7-tH;„ red . ~hrzanows!d, udaje się. do Polski IGNACEGO TL?CZYŃSKIEGO I bokse· jul. Szewczt:n~l 13. 
l\ rymcy, $!dz1e odbędzie konferenc1ę z I ra Makkabł warszawskie! - NEUSTADT A. W futrze1szym ,,Expressie" znafd11 Czytel· 
rr<:;:esem PZHL„ konsulem Hulanickim Nagrody przyznało lury redakcyJne 11.aałię- nicy osłatnl11 serię wierszyków włelldego kon­
i krL zw p. Sachsem. Możliwe, że ze i p1:lącym Czytelnikom: zł. 10 - Kubluyk Zyg- kursu sportowego „Expressu". 

~~~;1~!;1 clr;~ż;~;rwi~::~ltEt~. ~~ar~1s·~::I ZJ·a·zd pr .... sy sportowe· zarząd PZHL. zdoła otrzymuć ieszcze po Q J 
krycie na resztę kosztów ekspedycji i . 
wyjazd do Davos dojdzie do skutku. odbył &lę w Luxemburgu 

Druty nowe 
W Luksemburg-u odbył się między- polskich powodzian. mistrzostwa narodowy zjazd prasy sportowej, na Z uchwał, powziętych na zJeMzie, 

a. Kochba I Geyer 
zmierzą sit: dziś na ringu 

l.6dz, 4 stycznia. 
W 'dniu d:dsłeiszym odbędzie się w 

sali Geyera t>rzy ul. Piotrkowskiej 293, 
towarzyski drutynoWY mecz pięścianki 
pomiędzy zespołami Bar Kochby i Gey· 
era. Mecz odbędzie się w siedmiu wa­
gach od muszej do półciężkiej. Zaworiy 
zapowiadają się bardzo interesująco ze 
względu na to, te drufyna Geyera wy­
stąpi w najsilniejszym składzie z Wol­
skim i Wojciechowskim na czele. Mecz 
rozpocznie się punktualnie o godz. 20. 

którym Polskę reprezentował redaktor trzeba przedewszystkiem podnieść ugo-
Hnuptman.. <lę, zawartą z niemieckim Komitetem Mecz boks~rskl 

Prezes Międzynairodowego Związku Olimpijskim w sprawie udziału :Prasy p I k W 
Łodzi w l(k'tiei atletyce 

l..ódź, 4 stycznia. 
Zarząd 1..0ZLA zgłasza na niedzielne 

\\'alne zebranie związku wniosek roz­
·.:rvwania drużynowych mistrzostw lek­
koatletycznych okręgu na wzór podob-
11 1·ch mistrzostw drużynowych Polski. 
Wstępne spotkania rozgrywane byłyby 

s>1:: te111em olimpijskim, to znaczy zespól 
ld1)rv przegrałby jeden mecz odpadłby już 
od dalszej konkurencji. Dopiero spotka­
nia finałowe mają być rozgrywane na 
punkty. 

Dziennikarzy, p. Boin, w przemówieniu w przyszłych igrzyskach olimpijskich, o 5 a- ęgry 
wstęonem podkreślił wspaniałą organ!- w myśl której dziennikarze delegowani W dniu 10 lutego odbędzie sie w Po-
zację międzynarodowego zjazdu w ro- na igrzyska, muszą być zglosieni jedy- znaniu międzypaństwowY mecz bokser­
ku 1933 w Polsce. W sprawozdaniu nie przez swoje krajowe or~anizacje za- ski o puhar środkowej :Europy Polska-
swem prezes Boin zaznaczył. że na wia- wodowe. Wę.g.ry. 
domość o powodzi w Polsce Związek sa- Następnie l}Joruszono sprawę 'dzien- Pierwszy mecz, rozeg't'any w Buda-
morzutnie przystąpił do akcji, mającej nikairży niemieckich żydów i konkursu peszcie, . przyniósł ZwYcięstwo Wę„ 
na celu niesienie pomoc~ powodzianom. olimpijskiego w zakresie literatury pięk- grom 10 :6. . 
Zebrane na ten cel wśród społeczeństwa nej. W związ:ku z temi sprawami wYsła- Sprawa meczu z Czechosłowacja, nie 
belgijskieg-o Pienią. dze zostały przesłane(ne zostały do Niem. Komitetu Olimpij ... została dotytehczas wYjaśniona. Niewia-
na rece Ogólnego Komitetu Belgijskiego skfego od.powiednie zapytania. · domo zatem, czy mecz ten dojdzie J o 
prowadzącego akcję pomocy na rzecz skutku. 

Wniosek wn ma oczywista: pełne 
~7'.ari\;e przejścia, gdyż takie mistrzo- Na nadchodzącą niedzielę przy.jeżdża l Wkrótce rozpoczną się w Łodzi po 
~ t w:i ;"'"nntowe ożywiłyby znacznie se- do Łodzi drużyna hokejowa warszaw-1raz trzeci zrzędu gry sportowe o pu· 
„ , „ ' · ' 1.- w11letvczny w Łodzi. . skiego ZASS-u, która rozejfra o godz. :hary Triumfu. ~ koszykówce męskiej 

Smlert na torze automobilow 
W Melbourn w czasie zawodów au to­

mobilowych o wielką nagrodę Australji, 
rozgrywanych na torze wyścigowym, 
jeden z samocłiodów w pełnej szyi1'kości 
w~r.wrócił się na wirażu. 

~MBZ 12-ej w poł. na lodowisku ŁKS-u przy : puhar zdobył dwukrotnie WKS, zaś w 
Al. Unii towarzyski mecz hokejowy z 

1
• siatkówce żeńskiei również dwukrotnie 

Trłumfem. ZASS należy do jednej z l2p- puhar zdobył AKS, tak że w razie gdy­
szych warszawskich drużyn klasy A i by i ' w roku obecnym zwyciężyły wspom 
w SJ?~tkaniu z AZS-em uzyskał ostatnhl j niane ze~poły puharv stałaby . się ich 
wynik 1 :3. · własnośc1a. 

$mierć na: miejscu znaleźli: kierow­
ca Graham i Jego mechanik, 

,. 
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Do wyboru 
W domu u Bibermana graj4 w brydża. Kotc ' 

sfoi za Bibermanem i kibicuje, Biberman zapo­
wia~a z miejsca wielkiego szlema w pik, Pozo. 
stah gracze pasuję. W tym momencie Blberman 
spada z krzesła, rażony apopleksją, Kotek spo­
kojnie nachyla się nad nieboszczykiem i ogląda 
jego. karty. 

Na pogrzebie Bibermana spotkali się wszy­
scy gracze. 

- Lepiej ·dla niego, że umarł.„ - filozofuje 
Kotek. ! 

- Dlaczego? 
- Widzisz, mój drogi, tybyś zagrał małym 

treflem, Kon musiałby położyć ze stołu asa, któ­
rego Fajtłapski przebiłby atutem i Już po wiel­
kim szlemie!,.. Biedny Biberman nie przeżyłby 
tego.„ I 

.,# 
Ciemna, głucha noc. Kac wraca do domu 

z sutego przyjęcia u państwa Kotków, Nagle 
przystaje i zaczyna krzyczeć na całe gardło: 

! 

1986 

- N~ • pomoc„. up,„ M-o-r-d-u-j-ą!„. ' Na granicy Abisynji panuje w dalszym ciągu stan naprężenia. Na zdjęciu widzi-
up„. Uol~c1a1 • my placówkę wojsk kolonjalnych włoskich na pot!raniczu. 

Przybiega policjant, rozgląda się dokoła i rze- 6 MM~!$!N! fPC"r ""''~\ł"'Ji!!&&L&&& 
cze: 

- Co pan u licha krzyczy? Przecież tu ni- ' 
kogo niema!„. i 

- Wiem - odpowiada 1Kac - fa mam 
czkawkę i chciałem się tylko przestraszyć, zeby 
mi przeszła! I 

# I 
Tramwaj przepełniony do ostatka. Jakiś 

młody mężczyzna, siei:!~~' "f tuż przy wejściu, 
negle blednie i zamyka oczy. Stoi.ący obok pa- . 
sażer zapytuje goi I 

- Co się panu stało? Cl.y pan zachorował? 
- Nic podobnego - odzywa się młodzieniec 

- tylko nie mogę patrzeć na to, że przede mną 
stoi ta starsza kobieta„. 

1

. 

# 
Podczas uroczystego obiadu, obsługująca go-

ści pokojówka, wylewa f akiemuś łysemu panu 
trochę sosu na głowę. ' 

Pan ów odwraca się i spokojnie pyta: 
- Czy panienka myśli, że to mi pomoże? 

# 
- Gdybym wiedziała, że małżeństwo jest ta-

kle ci,żkie i tyle wróży kłopotów, nigdybym nie 
wyszła zamęt.„ 

- Jak długo pani jest zamężna~ 
- Od wczoraj„, 
- I tak pani narzeka?„. To cóż ja mam po· ~· ~ - -----:;..,:;.;""'-='--.:;;;;. ........ ..._ __ ..._..._..._...___..=-.-........._ 

wiedzieć.„ I W małem miasteczku amerykańskiem Tennessee doszło do krwawych starć 
- A jak długo pan już tkwi w małżeństwie?, między białymi a murzynami W wyniku tych awantur podpalono budynek wię-
- Od przedwczoraj„. j zienny, w którym znajdowali się aresztowani murzyni. 

'i PRZESTĘPCY, KTÓRZY UZYSKAU 
. WOLNOSć. 

Dwaj przestępcy Mike Szmid (w środ­
. ku) i Karol Erikson (z prawej), którzy w 
Ameryce skazani zostali na dożywotnie 
więzienie, zostali ułaskawieni i wypusz-

1 czeni na wolność, ponieważ pozwolłli 
I zastrzyknąć sobie bakcyle gruźli~v i u­
i możliwiłi w ten sposób lekarzom prze­
, prowadzenie doświadczenia z nową me-

todą leczenia tel choroby. 

SAARBRUECI(EN. 

• Zimowy widok portu w Saarbrnecken, 
i mieście, na które, w związku ze zbliża-

! 
jącym się plebiscytem zwrócone są dziś 

oczy całego świata. 

Cod zr~nna nowelka ,,Expressu'' chciałbym tam już wrócić. zmiernie przyczyny, które skłoniły pa-
- Rozumiem pana - uśmiechnął na do wejścia w kontakt z szaiką fal-

~ • • • tl:o. d . • się fabrykant. szerzy pieniędzy. Przecież jest pan 
~~leJe peOJD~J ,,ro . ~le~ę - I dlatego przyszedłem do pana z właścicielem dużego przedsiebiorstwa 

konkretnemi propozycjami - kontynu- przemysłowego. Dlaczego wiec szu-
Walter Stroneck, wtaściciel znanej f ną ilość banknotów dolarowvch. Tak ował złodziej. _ Ale przedtem jeszcze kat pan niebezpiecznych interesów? W 

fabryki kapeluszy, spoglądał w milcze- wspaniafego połowu nie miałem iuż bar muszę powiedzieć parę słów. Gdy wy- końcu znalazłem odpowie.dź i na to py­
niu na młodego mężczyznę. który przed dzo dawno. Przecież w dzisiejszych, szedłem z więzienia, przedewszvstkiem tanie. Pańska fabryka poczęta się chy­
paru chwilami znalazł się w .jego gabi- kryzysowych czasach, ludzie maią przy postanowiłem ustalić pańskie nazwis- lić ku upadkowi. Wskutek kilku nie­
necie. sobie bardzo mało gotówki. Pan byt ko. Nie sprawiło mi to zbvt wielkich fortunnych posunięć finansowvch. zna-

- Kim pan jest i czego pan sobie wyjątkiem. Po paru tygodniach oka- trudności. Później rozpocząłem dalsze lazł się pan na progu ruinv. I wów-
życzy? - spytał wreszcie sucho. zato się, że ta robota była bardzo pe- badania. Pragnąłem ustalić, w faki spo- czas, pragnąc uratować przedsi :; bior-

- Jestem zawodowym z.todziejem i chowa. ~ sób znalazł się pan w posiadaniu fał- stwo, które pan prowadził od kilkudzie-
przychodzę w ściśle poufnej sprawie. - Dlaczego? - spytał go nieco za- szywych pieniędzy. To zadanie było sięciu lat, wszedł pan. w kantak z afe-

- Pan jest złodziejem? - zawołał niepokojony fabrykant. już trochę trudniejsze. Jestem Przeko- rzystami. 
zdumiony fabrykant - f wca!~ się pan - Dlatego, że schwytano mnie w nany, że policja pracuje r"ównież w tym - Czego pan chce ode mnie? - z:a­
z tern nie kryje? To bardzo zabawne! pewnej restauracji na puszczaniu w o- kierunku, a jednak do tej porv nie zdo- wolał trupio blady przemvstowiec. któ 

Młody mężczyzna rozsiadł się wy- bieg fa~szyw~ch dolarów.,, A te dolary tata zdobyć żadnych konkretnvch da- ry już zdawał sobie dokładnie sprawę, 
godnie w fotelu i zapalił cygaro. sta~o'Y1ty pa.n~~ą własnosc„._ W komi· nych. Ja jednak wiem już wszystko. że znajduje się całkowicie w rękach 

_ Czego pan chce? _ zniecierpli- sanac1e pohc31 badano mn~e .bardzo Ustaliłem, że pan pozosta.ie w ścisłym swego gościa. 
wił się Stroneck. Czy ma pan zamiar szczegółowo. Władz~ poh~vme . z~ kontakcie z fałszerzami dolarów, Zi\· - Mój fach jest niebezpiec·zny, ale 
mnie okraść? · wszelką cenę starały się ustah~. 'Y Jakt mieszkującymi stale w Berlinie. Ich na- przynosi duże dochody. żvtem do tej 

_ Już to zrobiłem i bardzo źle na sposób zdobyłem fałszywe p~emądze. zwiska brzmią: August First. Karol pory dość oszczędnie, to też zdolatem 
tern wyszedłem_ uśmiechnął się kwa· ~ógtbym wska~ać ?ana, ale. me uczy- Bohdan i fritz Stornberg. Moje infor- zebrać kilkanaście tysięcy dolarów. 
śno przybyły. n~łem teg~. Wiedziałem. ze to mme macie są bardzo dokładne, prawda? Marzyłem już oddawna o tern. by ulo-

- Pan mnie okradł? Kiedy? Co to me. uratu3e od kary .. ~P.akowanoby Przemysłowiec począł przechadzać kować ten kapitał w solidnem przed-
wszystko ma znaczył? m~1~ wówczas do. w1ez~ema,.. za kra- się nerwowym krokiem po gabinecie. siębiorstwie. Jestem zreszta zdolny 

- Chwileczkę cierpliwości. Zaraz dziez. Wolałem więc milcze-. Złodziejaszek czekał orzez parę do interesów i potrafię być uczciwym 
panu wszystko wyttumacze. w_ ubieg. Niezwy~ty gość przerwał na chwi- chwil i znów począł mówić: człowiekiem. Czy chce mnie Pan przy-
łym roku w karnawale wybrał się pan lę swe zwierzenia. . - Posiadam również dokładne in- jąć, jako wspólnika, do swei fabryki? 
na bal, zorganizowany przez towarzy- - I co byto dal~J? - spytał go ~tro formacje o całej działalności szajki. Przemysłowiec znów mu nie odpo-
stwo filantropijne „Wiedza". Bale - neck, który stopmo~o z coraz w1ęk- Wiem, w jak~ sposób przysyłają panu wiedział. 
to moja specjalność. Od ośmiu lat nie szem .. zdenerwowamem spoglądał na falsyfikaty. Znam dokładnie cyfry, do- - Jestem pewny, że pan sie zgodzi 
opuszczam żadnej imprezy karnawato- zlodz1e3aszka. tyczące ilości podrobionvch dolarów, - powiedział gość. - Nie ma oan zre-
wej. O świcie, gdy goście są już pod - Wkrótce odbył się proces. Ska- puszczonych w obieg przez berlińską · sztą innego wyjścia. Skradzione pienią-
dobrą datą, opróżniam im kieszenie. zano mnie na 10 mięsięcv więzienia. szajkę. Cały ten materiał posiadałby ' dze nie są gorsze, niż fatszvwe. Muszę 

- A więc pan skradł mi wówczas Odsiedziałem tę karę i dopiero przed dla policji nieocenione znaczenie. Je- jednak zaznaczyć, że będę się domagał, 
portfel z pieniędzmi? - zawołał fabry- dwoma tygodniami wydostałem się na stem pewny, że otrzymałbym dużą na- aby pan natychmiast zerwał stosunki z 
kant. wolność. Pan chyba do tej pory ani grodę pieniężną, gdybym was wszyst- fałszerzami. Chcę sobie zapewnić spo-

- Tak jest, to ja - uśmiechnął się razu nie siedział w kryminale. więc nie kich zdemaskował. Ale ja tego nie za-i J5:~jną przyszłość. Mam już dość kry. 
złodziejaszek. - Pan byt wówczas zu- może pan sobie wyobrazić. iakie to mierzam uczynić. I mmatu! 
pełnie pijany. Cała operacja trwała za-, jest przykre. Jestem już wprawdzie - Więc czego pan chce? - wyce-1 Po paru dniach Aleksander Miller, 
ledwie kilka sekund. Gdv zbadałem· przyzwyczajony do więziennego trybu 1 dzit przez zęby przemysłowiec. byty złodziej kicszonkowv. stal si~ 
zawartość portfelu, niezmiernie się u-: życia, gdyż nieraz już gościłem w tym j - Za chwilę pan sie dowie. W cza-

1 
spótwłaścicielem wieJ1cie.i fabrvki ka~ 

cieszyłem. Znala~tem bowiem znacz- „pensjonacie", ale zapewniam pana, nie się mych badań interesowaly mnie nie- pe!uszy. Dol. 

Za wydawcę i drnk: Wyd_awni_ctwo ,,Republika" Sp. z ogr. odp. Redaktor odpowiedzialny: .Jan Grobelniak, Łódź, ul. Piotrkowska nr. 49 • 
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